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Wakacyjne 
tematy 


Druga — Wedłe ulubionego u nas wyraże- 
nia — transza wakacyj jest dobrą okazją do 
powstawania różnych pogłosek, które w in- 
mych porach roku nie mają odpowiedniego 
pola do tozSzęrzania stę. Nie można wpraw” 
dzie powiedzieć, aby nawet miesiące normal- 
nej pracy obfitowały u nas w ciekawe, więcej 
niż przeciętne wydarzenia, ale w czasie wiaka- 
cy — kiedy wypoczywają wszyscy, którzy 
przez cały rok najmniej się natężają — wy- 
ciąga się na tapet rzeczy albo zapommiane, albo 
zupełnie nieciekawe. Może być, iż koła zainte- 
reSowane w wysuwaniu tych pogłosek są zda- 
nia, że opinja publiczna powinna nawet być 
im wdzięczną za to, że dają jej na ogórkowy 
sezon jakiś temat. 

Taką pogłoską, która od kilku dni obiega 
prasę, nie budząc zresztą większego zaintere- 
Sowamia, jest wiadomość o „intensywnych“ 
pracach nad przygotowaniem PROJEKTU 
NOWEJ KONSTYTUCJI. Pamiętają wszyscy, 
że w czasie ostatniej akcji wyborczej 
w jesieni 1930 roku stawiano zmianę kon- 
stytucji jako naczełny postulat tych sier, któ- 
rych wyrazem po wyborach stał się BB, Pró- 
bowano nawet zrealizować to zobowiązanie: 
utworzono komisję knstytucyjną z tą słabą 
stroną, że stała się wykładnikiem wyłącznie 
większości sejmowej — dano tej komisji za- 
danie szkolne: jaka ma być konstytucja, aby 
była łepsza od konstytucji z r. 1921; — obra- 
biano to zadanie przeważnie w formie mono- 
togów: kilku panów przemawiało, inni zgóry 
byli przekonani, że ich rozwiązanie jest dobre. 

Nic z tej pracy nie wynikło. Komisja kon- 
stytucyjna żadnego projektu poza „tezami“ mie 
uchwaliła; Sejm nie miał okazji konstytucją się 
zająć. Robiono zato tem gorliwiej za kulisami, 
co powszechnie nazywano DYWERSJĄ, aby 
swoje pragnienia ufundować na potrzebnej do 
uchwalenia większości. =: 

Teraz mówią nam już inaczej: cała poprzed- 
nia praca na nic, robi się konstytucję poza ko- 
misją konstytucyjną, p. SŁAWEK specjalnie 
tem zagadnieniem się zajmuje, NA JESIEŃ WY- 
SKOCZY Z GOTOWYM PROJEKTEM. Czas 
najwyższy, aby sanacja coś dla siebie i swego 
mocodawcy zrobiła, aby sprawa przestała być 
«komiczną. Dobiega trzeci rok istnienia tego 
Sejmu, któremu — w normalnym stanie rze- 
Czy — patrzą się jeszcze dwa lata życia. Kie- 

2 więc sanacja zdoła zrealizować swe naj” 
Większe i dla niej najistotniejsze pragnienie, 
ieżeji __ dajmy na to — pilność p. Sławka za- 
wiedzie, albo elaborat jego spotka tensam los, 
Maj, Przypadł w udziałe projektom pp. Cara, 

M owskiego, Paschatskiego?... 
pac Vi Się — sanacji na pocieszenie, innym 
jako grypę, — że obecnie sytuacja dla uchwa- 
lenia mpo? że obecnie sytuacja dla uchwa: 
przadh €j konstytucji jest korzystniejsza niż 
SYJNE Z$ PRZYGOTOWANIA DYWER- 
TRZEBNE b JUŻ NA UKOŃCZENIU, PO- 
ZNALAZŁY WA TUZINY GŁOSÓW JUŻ SIĘ 
przechwałtęj. Niewiadomo, EY są to zwykłe 
SPECJ ALNIE pewne kombinacje, o których 

F NA GRUNCIE KRAKOWSKIM 


Gigantyczny plan 7 


Czy w Stanach Zjednoczonych jest 10, czy 12 
miijonów bezrobotnych, nie można ustalić, ponie. 
waż niema tam urzędowej statystyki jako zbyte- 
cznej wobec nieistnienia państwowej opieki nad 
bezrobotnymi. Natomiast pewnem jest, że rząd 
Roosevelta ma gigantyczny plan walki z bezrobo- 
ciem i to plan całkiem realny, bo oparty na — do- 
browolnem czy przymusowem — poparciu prze- 
mysłu. 

Doniosły wczoraj telegramy, że „dyktator pra- 
cy“ generał Johnson oświadczył, iż spodziewa się, 
że do 1 września 5—6 miljonów bezrobotnych znaj 
dzie pracę. Nadzieję tę opiera na tem, że 10 tysięcy 
poważnych przemysłowców zobowiązało się po- 
móc rządowi w zrealizowaniu tego planu. Chodzi 
tylko o to, na jakich to ma stać się warunkach. 

Jak już nieraz pisaliśmy, główny kierunek po- 
lityki znalezienia pracy dla bezrobotnych wycho- 
dzi z założenia, że najlepszym środkiem jest SKRÓ 
CENIE CZASU PRACY I ZAPEWNIENIE Mi- 
NIMALNYCH ZAROBKÓW. Kontrowersja panu- 
je tylko eo do tego, czy tydzień pracy ma wynosić 
40 czy 35 godzin — zależnie od kategorji robot- 
nika, przyczem większa ilość godzin pracowaliby 
pracownicy umysłowi. Warunkiem jednego i dru- 
giego, tj. skrócenia czasu pracy i ustalenia wy- 
starczających zarobków jest PODNIESIENIE SIĘ 
KONSUMCJI, ponieważ przemysłowcy nie zechcą, 
a rząd nie zmusi ich do produkcji na zapas. Dla 
osiągnięcia podniesienia kensumcji właśnie potrze 
ba, aby ROBOTNIK MIAŁ CZAS I PIENIĄDZE. 

Jedna jest tylko rzecz, która może sprawić tru- 
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dności w zrealizowaniu tego planu, mianowicie: 
połaczenie podniesienia produkcji z koniecznością 
PODWYŻSZENIA CEN SUROWCÓW, Ten po- 
stulat odgry'wa w polityce gospodarczej Roosevelta 
decydującą rolę, ponieważ głównem jego dążeniem! 
jest poprawa byltu farmerów produkujących zboże, 
bawełnę, wełnę itd. Nastąpiłby więc równocześnie 
atak na obecne ceny surowców i na ceny gotowych! 
produktów — dwie sprawy, jak się zdaje, nawza- 
jem się wykluczające, gdyby nie jeden $ na 
ich pogodzenie: DEWALUACJA DOLARA. 

Czy ten olbrzymi plan zostanie w całej czy tyl- 
ko częściowej rozciągłości wykonany — tak czy: 
owak jest on dowodem rzetelnych usiłowań w: 
walce z kryzysem, usiłowań, jakich NIGDZIE W 
EUROPIE NIE WIDZIMY. Przeciwnie, wynik 
konferencji gospodarczej wskazuje, że w: Europie 
daleko nawet do początku ustalenia jakiegokołwiek 
planu, podczas gdy w Ameryce taki istnieje i jest 
wykonywany. Nietrudno zrozumieć, jakie znacze- 
nie miałoby odciążenie na rynku pracy nietylko 
w przewidzianych rozmiarach około 50 procent, a 
choćby w mmiejszych. — Mówiło się przecież, że 
OLBRZYMIA ARMJA BEZROBOTNYCH JEST 
NAJWIĘKSZEM AKTUALNEM  NIEBEZPIE- 
CZEŃSTWEM DLA AMERYKI, TJ. DLA JEJ 
DSTROJU W NAJDOSKONALSZEJ FORMIE 
KAPITALISTYCZNEJ. 

Z tem niebezpieczeństwem, w interesie kapita- 
lizmu: wałczy Roosevelt i z tego powodu klasa ro. 
botnicza całego świata bacznie śledzi tę walkę, 
której wynik rozsirzygnie losy obecnego ustroju. 


żoórzyć w kwartecie „paktu czterech” 


Donoszą z Londynu, że rząd brytyjski przesłał 
niemiesk:emu ministrowi lotnictwa i obersiepa- 
czowi Prus, osławionemu Goeringowi, oficjalna 
cdpowiedź na nieoficjalne zapytanie, zwrócone 
przezeń do hzyłyjskiego attache lotniczego w Ber- 
linie czyoy Wielka Brylanja nie sprzedała Niem- 
com trochę... aeroplanów wojennych dla celów 
natu: alnie tylko policyjnych, tylko do użytku we. 
wnętrznego; Niemcy hitlerowskie sa przecież tak 
pokojowem państwem. — Goering powoływał się 
przytem na to, że Austrja jakoby niedawno ku- 
pila kilka brytyjskich aeroplanów wojennych dla 
celów policyjnych. 

Rząd brytyjski w swej odpowiedzi zaprzecza 
slanowczo, jakoby sprzedawał Austrji jakieś aero- 
A 
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gęsto się mówi; w każdym razie sanacyjne 
pisma dają do zrozumienia (ostrożnie, aby 
później tem łatwiej się wykręcić), że teraz „sy- 
tuacja staje się poważną“, że zmiana konsty” 
tucji jest nietylko aktualną, ałe i bliską roz- 
wiązania. Ba, czytaliśmy nawet napomknienta 
o możliwości zwołania dła tej sprawy nadzwy* 
czajnej sesji sejmowej. , 

Temat wakacyjny, który po wakacjach pój- 
dzie w zapomnienie, czy też sprawa na serjo? 
Niezgłębione są tajemnice sanacji, ale ta chyba 
jest najgłębsza i to w tym stopniu, że 99% czo- 
łowych sanatorów — o szarej masie niema co 
mówić — nie potrafi jej zgłębić, jakoże prawo 
to przysługuje wyłącznie dziesięciokrotnie 
przesianej „elicie“. A dla sier pozasanacyjnych 
Sprawa nowej czy zmiana starej konstytucji 
jest najobojętniejszą pod słońcem: Kogo świerz- 
bi, niech się skrobie. Jeżeli sanacja uznaje, że już 
może puścić się w tan, — owszem, niech spró” 
buje... Tylko, że nie było dotąd: takiego metra 
tańców, któryby ją potrafił uchronić przed po- 
tykaniem się na śliskiej posadzce walk konsty- 
tucyjtnych. 


plany, odmawia kategorycznie sprzedania ich 

Niemcom i przy tej sposobności oświadcza, iż 
Wielką Brytanja nie ma zamiaru przyglądać się 
mileząco naruszaniu przez Niemcy paryskiej u- 
mowy lotniczej z 1926 roku. 

Jak na pierwszą próbę „wzajemnego komuni- 
kowania sobie ważniejszych postanowień“ w myśl 
paktu czterech, wypadło to bardzo lodowato i z 
pewnościa inaczej niż Goering sobie w najgor- 
szym razie wyobrażał. 

Charakterystycznym jest nietyle fakt, że rząd 
brytyjski oparł się pokusie otrzymania zamówień 
dla angielskiego przemysłu lotniczego, ale przede- 
wszystkiem fakt, że rzad brytyjski, znany z upo- 
dobania do załatwienia najważniejszych spraw za- 
granicznych w „prywatnych rozmowach" po ci- 
chu, tym razem taką „poufna pogawędkę" wycią- 
gnał na wielki bęben, dając oficjalną odpowiedż 
i odmawiając głośno szeptem uczynionej propo- 
zycji. 

Jak na dyplomatyczne obyczaje, jest to bardzo 
energiczne odepchnięcie współkontrahenta paktu 
czterech „na przyzwoitą odległość" į brzmi mocno 
jak requiem żałobne nad nadziejami Niemiec, że 
pakt czterech uczyni Wielka Brytanję ich sojusz- 
nicą w ewentualnej wojnie. 


Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział HI karny, dnia 
25 lipca 1933. Sygn. HI Pr. 161/38. Sąd Okręgowy, Wy- 
dział HI w Krakowie wa posiedzeniu niejawnem w dniu 
dzis ejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu 
Okręgowego w Krakowie, wydał następujące postanowie- 
nie: 1) Zatwierdza się po myśl §§ 489, 493 austrj, proc. 
karnej zarządzoną | wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie dnia 2! pca 1933 konfiskatę czasopisma 
„Naprzód* Nr. 164 z dnia 21 lipca 1983 z powodu treści 
artykułu, zamieszczonego na stronie 6 pod tytułem: 
„Z kraju i ze świata w ustępie od słów „Czy dyplomaci" 
do słów „sensacyjnych szczegółów”, albowiem treść tego 
ustępu zawiera znam ona występku z art. 159 k. k. 2) 
Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści 
powyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony w 
przepisanej formie w najbliższym numerze czasopisma 
„Naprzód' i w dzienniku urzędowym. 3) Cały nakład 
skonfiskowanego druku ma być zniszczony. Przewodni- 
czący. Di. Scheuring wr. Wiceprezes Sądu Okręgowego. 
Protokclani: Szymański wr. 


Sprawa 
ukraińska 


Polityka polską wobec sprawy u: 
kraińskiej przechodziła poprzez róż- 
ne fazy. Przed wojną światową mte- 
liśmy dwa zasadnicze punkty widze- 
nia; obóz narodowo * demokratyczny 
uznawał narodowe odrodzenie ukraiń 
skie w ramach monarchji Habsbut- 
gów za twór sztuczny, za owoc dzia” 
łalności antypolskiej pewnych kół 
biurokracji wiedeńskiej; konsekwent 
nie odnoszono się tak samo do ruchu 
ukraińskiego na terenie „Wielkiej U- 
krainy”, t. j. na ziemiach od Zbru- 
cza aż po Charków; Polska Partja 
Socjalistyczna — odwrotnie docenia” 
ła wartość objektywną tego ruchu; 
ogromne usługi oddała tu niezmordo 
wana praca informacyjna Leona Wa- 
silewskiego; większość prądu niepo: 
dległościowego w latach 1912 — 1914 
traktowała również ruch ukraiński 
pozytywnie, widząc w nim jeden z ta- 
ranów, rozsadzających od wewnątrz 
Cesarstwo Rosyjskie. 5 

okresie rewolucji rosyjskiej i 
bezpośrednio po wojnie pogląd naro- 
dowo * demokratyczny upadł ostate 
cznie; świadomość narodowa Ukraiń- 
ców „naddnieprzańskich" wybuchła 
z siłą, która była niespodzianką ko- 
losalną dla wszystkich właściwie kie” 
runków społeczeństwa rosyjskiego, — 
od bolszewików (z wyjątkiem Leni 
na... w pewnym stopniu) aż do inte 
ligentnych nacjonalistów typu Szuł: 
gina, nie wyłączając po drodze mień- 
szewików, socjalistów - rewolucjoni: 
stów i kadetów; polska narodowa de- 
mokracją straciła wtedy orjentację: 
w Kijowie akceptowała koniec koń 
ców „ukrainizm', jako fakt dokona” 
ny; we Lwowie teorja, że „ukraińcy, 
jako naród, w gruncie rzeczy nie ist- 
nieją", runęła w gruzy w tragicznych 
dniach listopada i grudnia 1918 r 
P, P. S, i demokracja polska Ukrainy 
„naddnieprzańskiej” brały wspólnie 
czynny udział w pracach „Rady Cen- 
tralnej' aż do zamachu stanu gen. 
wojsk niemiecko - okupacyjnych 
Eichhorna i hetmana Skoropadskiego. 

W r. 1920 marsz. Piłsudski prze: 
cenił siłę i rozmach obozu Petlury; w 
niesłychanie skomplikowanym splo 
cie ówczesnych stosunków na Ukrai" 
nie czynnik rewolucji społecznej zwy 
ciężył reprezentowany przez Petlu ę 
czynnik radykalnej pod. zględem spo 
łecznym rewolucji narodowej. W 
błyskawicznego tempa rozwoju wv- 
padków Petlura nie zdążył — objek- 
tywnie nie mógł zdążyć — dokonać 
syntezy rewolucji społecznej i rewo" 
lącji narodowej; nastąpił krach, tra 


MARJAN CZUCHNOWSKI 


Nr. 170. Piątek, 28 lipca 1933 r. 


Kilka stwierdzeń 


W oełatnim numerze „Nowego Pisma" 
zamieszczono kilka głosów  polemicz- 
nych z mym artykułem o „reformizmie 
i lewicowym socjalizmie”. Nie wdając 
się narazie w szczegółową dyskusję, o- 
granicząm się do kilku stwierdzeń, aby 
uniknąć dalszych nieporozumień. Wiem 
bowiem, że podobne nieporozumienia 
mogą nieraz na dłuższy okres czasu za- 
chwaścić dyskusje. 

1) Twierdząc, że w obecnej chwili nie- 
mą w Socjaliźmie realnego prądu, który 
możnaby nazwać ze słusznością  „retor- 
mizmem”, nie twierdziłem, jak chcą mi 
podsunąć oponmenci, że w współczesnym 
Socjaliźmie niema żadnych różnic i kie- 
runków, Przeciwnie, wiem, że kierunki 
takie są, ale różnice je dzielące są zwią* 
zane z swoistemi warunkami polity- 
cznemi doby obecnej, nie można ich za- 
tem podciągnąć pod pojęcia „reformi- 
zmu”, chyba, że zmienimy dziś już hi- 
storyczną treść tego pojęcia. Nie chcąc 
walczyć o słowa, byłem już gotów z 
tow, Alterem co do tego się umówić. 
On zgodził się, że niema dziś reformi- 
zmu w sensie Bernsteina, zgodziłem się 
dla „świętej zgody” nazywać to, co się 
tow. Alterowi w dzisiejszym Socjalizmie 
nie podoba  „reformizmem” w nowym 
sensie. Tymczasem tow, tow, Honigwill 
i Szerer zaczęli znów kruszyć kopje o 
istnienie reformizmu w klasycznym te- 
go słowa znaczeniu. 

2) Nie można nazwać każdego wysił- 
ku Socjalizmu w kierunku osiągnięcia 
czegokolwiek w dzisiejszym ustroju „re- 
formizmem”, „Reformizm” może zaist- 
nieć dopiero wtedy, gdy w dążeniu do 
owych zdobyczy zatraca się linja polity- 
ki socjalistycznej, gdy walka o reformy 
staje się główną treścią owej polityki. 


Bo inaczej wszyscy bylibyśmy „reformi- 
stami”. Nawet tow. Alter. Nawet ci, ca 
jego nazywają „reformistą”, 

3) Szanowni towarzysze oponenci mie- 
szają pojęcie „reformizmu”, z pojęciem 
współdziałania z stronnictwami nieso- 
cjalistycznymi. Są to tymczasem rzeczy 
zgoła różne. Nie zabierając w tej chwili 
głosu w sprawie owej „współpracy z 
burżuazją”, wypowiadałem co do tego 
już swe zdanie w przeszłości i nie co- 
fam mych dotychczasowych poglądów, 
pragnę tu tylko zaznaczyć, że aczkol- 
wiek „reformizm" powodował zwykle 
skłonność do współpracy z burżuazją, 
nie każde współdziałanie z stronnictwa- 
mi  niesocjalistycznemi jest „reformiz- 
mem", Chodzi o przyczyny, które po- 
wodują to współdziałanie, Jeżeli nie są 
one natury  „tełormistycznej', niema 
„reformizmu”, 

4) Wbrew tow. Szererowi twierdzę 
dalej, że wszelka polityka, a więc i po- 
fityka socjalistyczna musi liczyć się z re- 
alnymi warunkami. Może być tu i ów- 
dzie „donkiszotyzm” polityczny, ale nie 
urasta on nigdy do godności zasadniczej 
linji politycznej. W związku z tem do- 
chodzę do wniosku, że źródłem zasadni- 
czych różnic w obozie socjalistycznym 
nie jest dziś zagadnienie dnia wczoraj- 
szego, które brzmiało: „reformizm", czy 
konsekwentna polityka socjalistyczna, 
ale zagadnienie metod walki z faszyz- 
mem. Faszyzm jest dziś zagadnieniem 
międzynarodowem i wywiera on potę- 
żny wpływ na politykę socjalistyczną 
nawet w krajach, w których niema fa- 
szyzmu, jako kierunku rządzącego. I je- 
żeli tu i ówdzie powstaje dziś sprawa 
współdziałania z demokratycznemi u- 


$rupowaniami niesocjalistycznemi, dzie-- 
i 


je się to w związku z walką z istnieją- 
cym, czy grożącym faszyzmem, Takiem 
było tło „Centrolewu”, A takiem jest w 
gruncie rzeczy tło konfliktu francuskie- 
go, na który powołuje się tow. Szerer, 
jako na wzór „reformizmu”. 

5) Na moje pytanie, czem różni się le- 
wicowy socjalizm“ w swej taktyce dzi- 
siejszej od rzekomego „reformizmu”, 
nie otrzymałem wyraźnej odpowiedzi. Z 
artykułu tow. Honigwilla widać, że nie 
stosuje ów Socjalizm metod bardziej re- 
wolucyfjnych od „reformizmu”, a ograni- 
cza on swą rolę historyczną do zdziera- 
nią iluzyj, które żywić mają „prawico- 
wi socjaliści". To mało. To bardzo mało, 
A więc całą racją bytu „lewicowego“ 
socjalizmu jest wytykanie innym socja- 
listom ich błędów"? A sami „lewicowi 
socjaliści" nic nie robią, nie przeciwsta- 
wiają błędnej ich zdaniem taktyce swej 
lepszej taktyki. A kto nie nie robi, ten 
nie błądzi. To jasne. A mnie to jednak 
przypomina metodę komunistyczną, od 
której różni się tylko pod względem to- 
nu, Wsząk i komuniści nie fatygują się 
z prowadzeniem własnej swej walki z 
burżuazją czy faszyzmem i za cel swego 
istnienia uważają atakowanie Socjaliz- 
mu. Różnica leży w tem, że tam się mó- 
wi „socjalfaszyzm”, a tu „rełormizm”, 
że komuniści „zdrowiej” wymyślają, gdy 
„łewicowi” socjaliści typu „Nowego Pi- 
sma“ czynią to z pewną kurtuazją. Mnie 
to jednak nie zadawala. Od lewicowego 
Socjalizmmu oczekiwałem czegoś więcej. 
Niestety, nie ma on jak widać ambicji 
tworzenia w Socjalizmie wartości pozy- 
tywnych, przynajmniej na łamach „No- 
wego Pisma”. 

HENRYK SWOBODA 


śiczny ponad wszelką miarę dla du- 
żej części społeczeństwa ukraińskie 
go; ten krach kosztował i Polskę niz 
mało... 
a 

Krach nie był zupełny. Ruch u 
kraiński nie zdołał „opanować żywio- 
łów”, nie odbudował w wyniku wojny 
i rewolucji — państwowości własne! 
Zapuścił natomiast tak głębokie kn 
rzenie w masach, że historycznie wła 
ściwie już wygrał. Kwestja, czy „U- 
kraińcy są naprawdę narodem" nie 
istnieje. SĄ NARODEM! Nikt dzi- 
siaj temu nie przeczy. | sprawa 1: 
kraińska stała się sprawą międzyna* 
rodową. Nikt na to nie poradzi, Przez 
to samo partje ukraińskie i całe spo- 
łeczeństwo ukraińskie stały się — i 
one — czynnikiem _. międzynarod? 
wym. 


W głąb awangardy 


(Dalszy ciąg) 


Nikt nie zaprzeczy, że pożyteczna 
będzie konirontacja utworów z teorją. 


burżuazyjnej linji literackiej jest powo- 
dem głównym, że awangarda po suro- 


Kontrontuję Peipera z jego poezją za- |wym porachunku sumienia społecznego 
znaczając, iż om jeden jedyny z awan-|i ustaleniu ostatecznem obliczą ideo- 


gandy realizował do ostatniego procen- 
tu swe własne założenia twórcze. Inni 
nowatorzy podzielali tylko część jego 
sądów realizując zupełnie odmiennie 
swą poezję od Peipera. Jedną centralną 
idea łączyła wszystkich awangardzi- 
stów i łączy dalej, pomimo szeregu wy- 
bitnych różnic: negacja całej dotychcza- 
sowej literatury — negacja całej sztuki 
dotychczasowej połączona z ambicją 
tworzenia nowej sztuki, na nowych pod 
stawach. Poza mieszczańską ideologją 
społeczną, którą wyznawali i dziś jesz- 
cze wyznają nowatorzy, z czem jest 
związany cały szereg ich błędów arty- 
stycznych, w zdobyczach techniki awan 
gardowej można jednak notować pra- 
wie same — plusy. Ta nowoczesna myśl 


wego może przygotować swą techniką 
grunt pod wielką poezję socjalistyczną, 
do której szła, jednak społecznie łałszy- 
wemi z różnych powodów drogami, 

W swym ciekawym tomiku poezyj 
„A””) Peiper daje szereg doskonałych 
wierszy będących poważnym wkładem 
do nowoczesnej poezji europejskiej, 
gdzie już jednak występują jego błędy 
poetyckie. Tomik otwiera wiersz wita- 
jący powstającą Polskę, gdzie daje wy- 
raz swemu uniesieniu patrjotycznemu: 

„Niech się ramiona, kaplice w mięsie, 

otworzą 


*) Tadeusz Peiper: A, poezje, str, 30, Kra 
ków 1924 r. nakl, „Zwrotnicy *, 


Dzisiaj rzeczy te nabierają szcz2 
gólniej dużego znaczenia. 
LJ 


LJ 

Pod wpływem zwycięstwa hiżlery: 
zmu w Niemczech i pod wpływem —- 
z drugiej strony wzmożonej fali re 
presyj przeciwko Ukraińcom na U 
krainie Sowieckiej w społeczeństwie 
ukraińskiem wzmogły się niewątpi - 
wie tendencje na rzecz antysowiec- 
kich koncepcyj von Rosenberga, pra 
wdopodobnie wykonywającego ściśle 
zlecenia Hitlera, Przeciwstawić tym 
koncepcjom prowadzącym logicznie 
do wojny, można tylko koncepcię 
Ukraińskiej Socjalnej Demokracji 
która widzi drogę do niepodległości 
Ukrainy w sojuszu mas ukraińskie 
ze światowym ruchem  socjalistyc:: 
nym, bo każda inna droga w danych 
warunkach historycznych — to dro- 


i niechaj tka się w nich modlitwa ciężaro- 

wych koni, 

Była niegdyś od morza do morza, 

dziś musi być od dłoni do dłoni, 

Słońce błaga byście je zaprzęgli do pługa; 

kopalnie są zalane gwiazdami po których 

płyną żagle bez łodzi; 
fabryki śnią jad dnia w którym je żar 
zawęgli do uda; 
bałtyk ziewa, potem nagle cię płoni 

Jest tak gorąco, 

że możnaby świat zbudować z włosa, 

a cóż dopiero z dłoni. 

Niezapisane arkusze ziemi ozekają no- 

wych piór. 

Idziemy, 

mur czół w marszu”. 

Widzimy więc, że niekoniecznie, bio- 
rąc z pumktu widzenia artystycznego 
musi metałoza być wynikiem  „samo- 
wolnego spokrewmiania pojęć”, by być 
świeżą i nową, Z przytoczonego frag- 
mentu widać, że Peiper powitał swe 
państwo pozytywnym programem poe- 
tyckim, którego nie powstydziłby stę 
żaden poeta patrjotyczny. Jest on ja- 
snv i mówi za siebie. 

Gorzej będzie, gdy dam przykłady 
metafory antyrealstycznej, a równocze- 


ga „interwencji” jednolitego frontu 
państw kapitalistycznych przeciwko 
Związkowi Republik Sowieckich. 

Dlatego myślimy, że polityka. 
wszczęta wspólnie na  konferencii 
lwowskiej przez P. P, S. i przez U. 
S. D. P. jest polityką jedyną i z poi- 
skiego i z ukraińskiego stanowiska. 
Idei niepodległości ukraińskiej nie 
wolno wiązać z faszyzmem i z wojea 
nymi planami kanclerza „Trzecie; 
Rzeszy”. 

Trzeba walczyć z awanturnictwem 
płk. Konowalca, 

Trzeba walczyć z awanturnictwem 
„białej gwardji” z pod znaku byłes 


p| hetmana Skoropadskiego. 
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śnie wyodrębnię z niej metaforę reali- 
styczną, która udowodni wyższość me- 
łałory realistycznej nad abstrakcyjną 
nawet artystycznie, W tomiku „A jest 
utwór („Obieg krwi"): 


„Z mięsnego: zegara, z kieszeni 
okratowanej żebrami, 
żyła, gdy wziąwszy w siebie płynny 
chleb czerwony 
by nieść go drogą lśniącą jak sława lub 
mydliny, 


' śni o pałacu z pary który mięsne 


dźwigają przyciesie, 

i zasypana wonną mąką snów której 
dzień nie plami 

wkłuwa się w brzuszki mięśni, gwóźdź 

w siestrzonyy 
spiesząc do gniazda ze skóry, gdzie cień 
łez wylęga czyny» 

duszę rzeki, rzekę złota, złoto życia, 
krew niesie 
— rano, już świat błyszczy jak ząb, już 
swe kości 
jak sznurki rzuca na karki maszynowych 
walców: 

niebo mówi lepkie kazanie o żołądku 
człowiek%4i 


(D. c. n.e 


Nr. 170, Piatek 28 lij sa 1933 


Rząd Hitlera w strachu przed robotnikami 


W jakim stopniu rząd niemiecki przejęty jest 
obawą przed ruchem robotników dla wyzwolenia 
się 0d obecnych rządców, świadczy nietylko ukaz 
Goeringa o bezwzględnem siosowaniu kary śmier. 
ci, nietylko masowe rewizje na kolejach, gościń. 
cach itd., ale najdobitniej przemawia PISMO 
GOERINGA DO NADBURMISTRZA MONACHI- 
UM FIEHLERA, jako przewodniczącego związku 
miast niemieckich. W pismie tem Goering zajmu- 
je się pylaniem, CO MA STAĆ SIĘ, JEŻELI 
„ZAJŚCIA POLITYCZNE“ (TJ. BUNTY SZTUR. 
MÓWEK I OPÓR ROBOTNIKÓW) W DZIELNI. 
CACH PROLETARJACKICH BĘDĄ SIĘ ROZ- 
SZERZAĆ. Rząd na ten wypadek oświadcza, że 
będzie nietylko koniecznem UŻYCIE BRONI 
BEZWZGLĘDNE I BEZLITOSNE, ale trzeba bę- 
dzie użyć też innych środków. 


ZAMKNĄĆ ŚWIATŁO, GAZ I WODĘ 

Rząd jako „inne środki“ ma na myśli, że NA 
WYPADEK OPANOWANIA DZIELNIC ROBOT. 
NICZYCH PRZEZ „BUNTOWNIKÓW* NALEŻY 
PRZERWAĆ DOPŁYW ELEKTRYKI I GAZU. 
W szczególności należy zwrócić uwagę, że najlep- 
szym środkiem złamania oporu jest ODCIĘCIE 
DOPŁYWU WODY. 

Goering nie ogranicza się jednak do tych „załe- 
ceń" udzielonych zarządom miast, ale żąda, aby 
je też zawczasu przygotowano. Stosownie do tego 
w szeregu miast odbęda się już narady odnośnych 
czynników technicznych dla omówienia wykona- 
nia tych zleceń. Dalej robi się przygotowania, aby 
na Wypadek potrzeby innych zarządzeń przepro- 
wa no 


EWAKUACJĘ WYBITNYCH OBYWATELI 
I PRZYWÓDCÓW HITLEROWSKICH 
z mieszkań zajmowanych w zagrożonych dziełni- 
cach. Rozumie się, że zarządy gmin — bez wyjąt- 
ku hitlerowskie — gorliwie przygotowują się do 
wykonania złeceh Goeringa: odebrania robotnikom 


dzibą w Pradze odezwę, w której m. i. pisze: Za- 


| wody, światła i gazu, nie mówiąc o tłumieniu 
| „buntu“ zapomocą policji i wojska. 

Z tych zarządzeń wynika jasno, że rząd Hitlera 
poważnie liczy się Z MOŻLIWOŚCIĄ ROZRU- 
CHÓóW ROBOTNICZYCH — kaci zaczynają bać 
się swych ofiar. Pewnego rodzaju przygrywką do 
możliwych zajść były starannie ukrywane formal. 
ne walki w Wrocławiu, Frankfurcie nad Menem, 
Hamburgu itd. — wszystkie na ile niezadowolenia 
bojówek z polityki „wodza“, dla którego „rewolu- 
cja narodowa“ już jest skończona, podczas gdy 
proletarjusze w brunatnych ikoszulach są zdania, 
że rewolucja musi jść dalej w myśl programu „so- 
cjalistycznego'', jakim ich przez tyle lat Hitler łu- 


dził. 
Odpowiedź 


na katowskie zarządzenia 
W odpowiedzi na katowskie dekrety Goeringa 
wydał zarząd niemieckiej partji soc. dem. z sie. 


rządzona przez Goeringa kara śmierci na przeciw- 
ników politycznych pozostaje mordem, chociaż 
nadano mu pozory ustawy. Ministrowie, którzy 
uchwalają taką ustawę, sędziowie, którzy ją sto- 
sują i organa ją wykonywujące stają się winnymi 
mordu. MUSZĄ OCZEKIWAĆ W DNIU OBRA. 
CHUNKU, KTÓRY PRZYJDZIE, ZASŁUŻONEJ 
KARY. System, który nie może sobie poradzić ina- 
czej jak szubienicą za rozpowszechnianie nieprzy- 
jemnej prawdy, TAKI SYSTEM SAM NA SIE- 
BIE WYDAŁ WYROK. Świat cywilizowany nie 
może przed takim systemem kapitulować, jeżeli 
sam nie chce zginąć. 

Odezwa kończy: Niemcy z tej i z tamtej strony 
granicy, robotnicy, ludzie miłujący wolność na ca. 
łym świecie podnieście się! Decyzja leży między 
kulturą a barbarzyńsiwem może na setki lat. Tyl- 
ko ZWYCIĘSTWO WOLNOŚCI I SOCJALIZMU 
może uratować ludzkość przed zgubą. Z nami mu- 
si iść każdy, kto chce wałczyć, 


Hitler-benijaminek 
miedzynarodowego kapitału 


Jak wynika z rewelacyj Jana Steela, kapitalizm 
międzynarodowy urządzał formalne składki na 
wybuch „narodowej rewolucji" w Niemczech, 
Były to składki na zgnębienie groźnego dla nich 
ruchu marksistowskiego. Agenci hitlerowscy naj- 
bardziej oczywiście nawiedzali kapitalistów ame- 
rykańskich. s 

Bank Morgana, wsławionego ostatnio oszukań- 
czemi machinacjami, uważał „narodową sprawę“ 
niemiecką za tak ważną dla kapitalizmu, że nie 
wahał się ofiarować 50.000 dolarów za pierwszym 
razem, a 35.000 za dnugim. 

General-Motors ofiarowały dla Hitlera 200.000 
dolarów, Ford naprzód 40.000 potem aż 300.000. 

Wzbogacony na przemytnictwie amerykański 
piwowar ofiarował 100.000 dolarów, itd. itd. 

Inwestowali więc w hitleryzmie międzynaro. 
dowi macherzy wiedząc dobrze, że za pieniądze, 
które już raz wyzyskiem zrabowali robotnikowi 
amerykańskiemu, teraz przyczynią się do zagro- 
dzenia drogi w pochodzie ku socjalizmowi robot. 
nikowi niemieckiemu. 


I płynęły olbrzymie fundusze od króla oszu- 
słów i zapałek Ivara Kreugera. 

A przedewszystkiem od fabrykantów amupicji, 
wszystkich krajów. Gi kładli Hitlerowi w łapy, 
ile wlezie, bo wiedzieli, że wojna, jaką sprowoku. 
je faszyzm stokrotnie im to zwróci, 


FRANCUSCY FABRYKANCI AMUNICJI TEŻ 
WSPOMAGALI HITLERA 


zą pośrednictwem Arnolda Rechberga. Wojna 
Niemiec hitlerowskich z Francją jest dla nich 
przecież marzeniem. Rozpętałaby wspaniała woj- 
nę światową. Mówiłoby się polem rodakom, pę- 
dzonym na rzeź, o ojczyźnie, o obronie świętości 
narodowych, kazałoby się strzelać robotnikowi 
francuskiemu do robotnika niemieckiego, a 


ZA PLECAMI MORDOWANYCH MILJONÓW 


rozwijałby się znakomicie przemysł amunicyjny, 
fabrykanci zacieraliby dłonie, dobrze zarabiając 
na rzezi, które teraz przygotowują subwencjonu- 
jąc specjalnie szaleńców. . 


Gwałty hitlerowskie 


CAŁOWANIE BUTÓW NA ROZKAZ 

Prasa katolicka w Austrji ogłasza zeznania zbie- 
Błego z niemieckiego obozu koncentracyjnego 
W Siegburg działacza katolickiego Dezyderjusza 
gakacsa, obecnie przebywającego w St. Pölten. 
losunki w obozie były tak okropne, że blednie 
byy nich osławiony obóz w Dachau. Więżniowie 
z! podzieleni na klasy. Na rozkaz musieli cało- 
lid i lizać buty dozorcom, a jeśli nie ulegali by- 
wi da ani do utraty przytomności. Takacs sam 
whoa jak więźniom wydzierano z głowy kępy 
ro, azem Z kawałkami skóry. Żydzi musieli 
, yaz bić siebie wzajemnie, albo boksować 
ju ok San więżniów popadło wskutek tego rodza- 
ini cięzj SŃStW w zupełne załamanie nerwowe, 
odbywa? zapadali na zdrowiu. Raz w tygodniu 
skiej z Y się wizyty chorych, ale pomocy lekar- 
pluł rio y nie udzielano. Wieężniowi, który 
aplikowa tj ySkutek ciężkiego schorzenia płuc, za- 
nowy. Wiel mł pokpiwając z niego, olej rycy- 
oprawcami internowanych z obawy przed 
poseł z Dü. Popełniało samobójstwa, a m. in. i b. 

Sseldorfu Oedenkirchner. 


HITLEROWCY UPROWADZILI TROJE OSÓB 
Z ZAGŁĘBIA SAARY 

„Deutsche Freiheit", socjalistyczny dziennik 
niemiecki, wychodzący w Zagłębiu Saary, opisuje 
następujący wypadek, jaki zdarzył się w nie- 
dzielę. 

O godzinie 21, przez granicę, dzielącą Saarę i 
Palatynat, przejechał samochód ciężarowy, w któ- 
rym znajdowało się około 15 hitlerowców, uzbro- 
jonych w karabiny. 

Tuż pod miejscowością Homburg, hitlerowcy 
zatrzymali się, weszli do jednego z domów i po 
przeprowadzeniu rewizji, wyprowadzili trzy oso- 
by: komunistę Jenne, kobietę nazwiskiem Lurtz, 
oraz jej syna, poczem załadowawsży ich na sa- 
mochód ciężarowy, niespostrzeżeni przez władze 
graniczne, przedostali się na terytorjum nie- 
mieckie. 


Tylko dzięki temu, że' posterunek graniczny | 


znajduje się w odległości 1500 mtr. od drogi, na- 
pad ten i uwięzienie trzech osób nie spotkały się 
z natychmiasiową reakcja władz bezpieczeństwa. 
Jak twierdzi okoliczna ludność, aresztowani wcią- 


3 
W, 


nięci byli w pułapkę przez kobietę nazwiskiem 
kane, Rena r Sika Saary z Szaniażów 
politycznych. 
AFERY FINANSOWE GOERINGA 

Wiedeńska „Arbeiter Zeilung" donosi, że Goe- 
ring nie traci czasu i jest już „wielkim człowie- 
kiem“ w „sferach gospodarczych“ Niemiec. Goe- 
ring należy do szeregu towarzystw przemysło- 
wych, posiada bardzo „solidne“ pakiety akcyj 
szczególniej w związku z przemysłem lotniczym. 

Jak widać, „bogacenie się“ tego „męża stanu“ 
zostało dokonane w tempie — zaiste błyskawicz- 
nem. 


PRZEGLĄD PRASY 


CENNE WYZNANIA 

„Gazeta Polska" zastanawia się nad możliwoś- 
ciami ewentualnego przewrotu w Niemczech. 

Stwierdziwszy, że przeciwnik zewnętrzny hitle- 
ryzmu, a więc rozbity: ruch socjalistyczny i ko- 
munistyczny, jest narazie niegroźny, jedyne nie- 
bezpieczeństwo widzi w „wrogu wewnętrznym”, 
zawartym w ramach jpartji. Ale i to jest niegroź. 
ne, fąchowo stwierdza niewątpliwie najbardziej 
do tego w Polsce powołany organ: 

„I to przecież dziś nie wystarcza. W cza- 
sach karabinu maszynowego i telefonu — nie- 
zadowolenie nawet w szeregach własnych 
stronników mie jest groźne dła dzierżących 
awładzę, ani nie wymaga uciekanią się do te- 
roru. Grożnem staje się znów wiedy dopiero, 
gdy przybierze jakieś formy organizacyjne, 
gdy ma nietylko czoło, lecz i mózg, nietylko 
broń, lecz i kierownictwo“, 

Znamienny pogląd organu sanacyjnego... W cza 
sach, gdy ołów jest coraz częściej używanem le- 
karstwem dła niezadowolonych, głodnych mas. 

u" k k 

„Gazeta Polska“ niezadowolenie hitlerowców tłu 

maczy tem, — 
„./że jednostajny uniform brunatnej koszuli 
nie okazał się dostatecznie niwełującym, nie 
zamienił ludzi w automaty. Wydaje się, że 
widmo  niebezpieczenstwa stanęło groźnie 
przed sirwożonemi oczyma kierowników ru- 


chu, gdy zobaczyli, iż ich właśni adherenci — _ 


to także poprosiu ludzie. 

Ale środki zastosowane są podobne do za- 
kięć, któremi przepędza się widma, Ludzi, ani 
ich namiętności tak zmienić nie można”, 

Wygląda to wszystko na pogawędkę dwóch do. 
zorców więziennych, o swoich metodach „zmie- 
niania ludzi i ich namiętności“. 

Metody tych dozorców zapewne różnią się w 
szczegółach. Ale obaj zgadzają się z tem, że praw. 
dziwą gwarancją ich bezpieczeństwa, pośród „wy. 
chowanków* są dopiero rewolwery w tylnych kie. 
szeniąch. 

Ściślej mówiąc: karabin maszynowy. 

CO OZNACZAJĄ BIAŁE PLAMY W PIAŚCIE? 
Pod tym tytułem pisze „Piast“ w Nr. 31: 
„Przed wojną światową nie wiedzielismy w 

Małopolsce, co to jest cenzura, konfiskata, białe 
plamy w gazecie, czy broszurze. Każdy pisał, co 
mu rozum dykiował, wyłuszczał swoje poglądy, 
zapatrywania, krytykował, co mu się niepodoba- 
ło w urządzeniach państwowych, czy w zarządze- 
niach władzy. Pisma były odbiciem prądów nur. 
tujacych społeczeństw, zwierciadłem jego myśli, 
dążeń, pragnień. 

Ścierały się kierunki, programy, życie publicz- 

ne nie kryło się po zakamarkach, w piwnicach, 
czy to policjant, czy starosta, czy inny reprezen- 
tant ładu i porządku publicznego wiedział z pism, 
ze zebrań, co się w powiecie, czy kraju dzieje, co 
kto myśli, jakie ma zasady, zapatrywania, mie po- 
trzebował nadsłuchiwać, podsłuchiwać, śledzić. — 
śledził, ale złodziei i nzezimieszków, porządnych 
obywateli nie nękał, nie szykanował, prawdziwy 
stróż ładu i porządku publicznego. Tak było przed 
wojną, było dobrze dla rządzących i dla rządzo- 
nych. 
Yine podczas wojny, gdy wskutek niedołę- 
stwa dowódców i różnego złodziejstwa zaczęły się 
niepowodzenia i klęski na froncie, bojąc się kry- 
tyki prasy, mając nieczyste sumienie, zaczęto tłu- 
mić głos opinji publicznej, zaczęły się pojawiać 
biale plamy w gazetach, zaczęły się podsłuchy, do. 
nosy, zamykanie w więzieniach wybitnych dzia- 
łaczów opozycy jnych, a im bliżej było katastrofy, 
tem plamy w pismach były większe. 

Ludzie nauczyli się czyłać owe białe plamy, im 
wierzyli, a nie urzędowym komunikatom". 

„W pierwszych latach po przewrocie majowym, 
kiedy sytuacja gospodarcza była dobra, konjun- 
ktura pomyślna, istniała większa swoboda prasy, 
konfiskaty były rzadsze“. 

(Dalszy ciąg skonfiskowany). 
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H. N. BRAILSFORD 


Nr. 170. Piątek, 28 lipca 1032 r, 


z 


Socjalizm bez socjalistów 


Logika wydarzeń w Ameryce 


(Artykuł specjalny dla polskiej prąsy socjalistycznej) 
(Dokończenie), 


Zrównanie produkcji ze zdolnością na- 
bywczą nie może być wynikiem przy- 
padku. W ten sposób Ameryka odwra- 
ca się plecami do 19 wieku. Niewiele jest 
noweśo w pierwszym projekcie organi- 
zacyjnym. Każda gałęź przemysłu ma 
stworzyć zrzeszenie przedsiębiorców. 
Każde takie zrzeszenie ma pertrakto- 
wać z odpowiednimi związkami zawodo- 
wemi. Winno ono opracować plan pro- 
dukcji, zawierającej projekt, dotyczący 
rozmiarów wytwórczości, wysokości 
cen, najniższych płac i maksymalnego 
tygodnia pracy. Po publicznem rozpa- 
trzeniu plany te mają być zatwierdzone 
przez komisarza, mianowanego przez 
prezydenta. 

Komisarz  rozporządza _ potężnemi 
środkami przymusu, gdyż władny jest 
pozbawić przedsiębiorcę lub związek 
przedsiębiorstw prawa wytwarzania, je- 
żeli wydane przezeń przepisy zostaną 
przekroczone, 

Prezydent Roosevełł dąży narazie do 
wprowadzenia 35-godzinnego tygodnia 
pracy, co w poszczególnych wypadkach 
może podlegać pewnym zmianom, oraz 
do ustalenia minimum płacy w wysoko- 
ści 14 dol. tygodniowo. 

Ma być powołana do życia instytu- 
cja, której zadanie będzie polegało na 
uzgadnianiu poszczególnych planów | 
stworzeniu ogólnego planu gospodar- 
stwa narodowego. 

„Bardzo to śmiałe į ze wszech miar za- 

' sługujące na pochwałę zamierzenie—mo- 
że powiedzieć czytelnik—ale to jest ko- 
niec końców uporządkowany kapitalizm 
przy którym prywatny przedsiębiorca 
nie wyzbywa się prawa rozkazywania i 
zysk pozostaje nadal bodźcem działal- 
ności gospodarczej”. 

Słuszna to niewątpliwie uwaga. Isto- 
tnie, przed tygodniem lub dwoma zamia- 
ry prezydenta Roosevelta nie sięgały 
dalej. Ale tutaj zaczyna działać logika 
wypadków. Gdy tylko przemysł zrozu- 
miał, że prezydent zamierza „zorgani- 
zować” dobrobyt gospodarczy, zaczął 
zabezpieczyć swoje zyski. W zrozumie- 
niu, że zarówno ceny surowców, jak i 
płace zaczną wzrastać, fabryki rozpo- 
częły zawczasu pracę, licząc się z nad- 
chodząca dobrą konjunkturą i to wtedy, 
właśnie kiedy ceny i zarobki były je- 
szcze niskie. 

Dokładnie działający amerykański a- 
parat statystyczny odkrył wówczas co 
się dzieje. Od marca do maja wytwór- 
czość przemysłu wzrosła o 35 proc., pod 
czas gdy zarobki podniosły się zaledwie 
o 7 proc. Amerykanin natychmiast uj- 
rzał nieuniknione skutki, Zdolność na- 


M. SAŁTYKOW - SZCZEDRIN. 


bywcza ludności pozostała w tyle za 
wzrostem cen. 

Przemysł stanął wobec nowej kata- 
stroły, która groziła gorszemi następ- 
stwami, niż sam kryzys. Nadmierne zy- 
ski mogłyby zdusić dobrą konjunkturę. 
Okoliczności te przyśpieszyły proces 
zorganizowania gospodarstwa; podnie- 
siono poziom płac i zmniejszono maksy- 
malną liczbę godzin pracy. Gdyby na 
tem tylko miano poprzestać, wynik był- 
by znikomy. Ale prezydent Roosevelt 
zaczyna obecnie dokładniei poznawać 
prawdziwe oblicze „anarchji', którą 


zwalcza. Być może w Ameryce nie zda- 
ją sobie jeszcze sprawy z tego, że prze- 
mysł, znajdujący się w prywatnem po- 
siadaniu zawsze musi pracować dla zy- 
sku i nadwyżki i że nigdy nie może 
być mowy o przystosowaniu wytwórczo- 
ści do zdołności nabywczej ludności do- 
póki istnieje własność prywatna środ- 
ków produkcji. 

Ale świadomość ta zaczyna już świtać 
w głowach Amerykanów. 

Zacytuję, jako przykład, słowa p. Do- 
nalda Richberga, na którego „Times" 
wskazuje, jako na generalnego doradcę 


Rządu amerykańskiego. Oto co pisze p. 
Richberg: „to jest ostatnia szansa dla 
przemysłu, aby mógł zachować swą au- 
tonomję”, Rząd nie zgodzi się nigdy na 
powrót do anarchii, opancerzonej w zło- 
to", która „maskowała się pod posta- 
cią przyrodzonego indywidualizmu, Te- 
raz może być jedynie mowa o przechy- 
leniu się na stronę publicznego, bądź 
też prywatnego wybom dyrektorów 
przemysłu". - 

Krótko mówiąc, Rząd Roosevelta za- 
czął traktować przemysf jako organ go- 
spodarstwa społecznego. 


Małorolni 


a instytucja t. zw. kredytu zagranicznego 


Najwięcej nieprzejednanymi wierzy- 
cielami dla małorolnych są dzisiaj t. zw. 
instytucje kredytu zorganizowanego, a 
więc przedewszystkiem banki prywat- 
ne, spółdzielnie kredytowe (Kasy Stef- 
czyka i t. d.), kasy pożyczkowo-oszczę- 
dnościowe i komunalne kasy oszczędno” 
ści. Jeśli się słyszy o wystawianiu osad 
włościańskich na licytacje za długi, te 
przedewszystkiem przez różne kasy i 
banki prywatne, samorządowe í spół- 
dzielcze. Zadłużenie w „instytucjach 
kredytu zorganizowanego" jest dziś je- 
dną z większych bolączek wsi, W tej 
dziedzinie nic dotychczas konkretnego 
nie zrobiono, by uchronić od ruiny dro- 
bne warsztaty rolne, Wydana została 
wprawdzie ustawa z d. 24 marca 1933 r. 
o ułatwieniach dla instytucji kredyto- 
wych, przyznających dłużnikom ulgi w 
zakresie wierzytelności rolniczych (Dz 
U. Nr. 25 poz. 211), ale wątpić należy, 
czy wykonanie tej ustawy, nie zmierza- 
jącej, zresztą, bezpośrednio do ulżenia 
dłużnikom przyniesie małorolnym jaką- 
kolwiek korzyść. 

Jak wiadomo, ustawa z d. 24 marca 
1933 r. dąży do umożliwienia instytu- 
cjom zorganizowanego kredytu zawar- 
cia z posiadaczami gospodarstw wiej- 
skich dobrowolnych układów o obnmiże- 
niu oprocentowania i rozłożenia długu 
na raty — przez pomoc Skarbu Państwa 
w pokrywaniu strat, mogących powstać 
przy układach z dłużnikami oraz przez 
pomoc w  upłymnieniy wierzytelności 
rolniczych za pośrednictwem ułtworzo- 
nej obecnie instytucji Banku Akcepta- 
cyjnego. Na pomoc ze strony Skarbu 
Państwa ustawa przeznacza 75 miljo- 
nów złotych, przyczem pomoc ta wynie- 


3) 


Raraś idealista 


Tłumaczył z rosyjskiego St. Leśniewski. 


— Z tobą, widać, trzeba mówić, gro- 
chu się przedtem najadłszy!-—krzyczał 
na karasia i dawał drapaka jak niepy- 
szny, 

Złość go brała, ale i żal mu było ka- 
rasia, Choć głupi, jednakże z nim tylko 
można było serdecznie pomówić. Nie 
rozgada, nie zdradzi — u kogo teraz 
znajdziesz takie zalety? Podłe dzisiaj 
czasy—takie czasy, że ojcu i matce ufać 
nie można. Chodby płotka, acz nie mo- 
żna wprost zarzucić jej nic złego, a jed- 
nakże, tylko patrzeć, bez złej woli wy- 
paple. A już o głowaczach, jaziach, li- 
nach i reszcie pospólstwa mówić nawet 


szkoda! Za robaka przysięgać gotowe 
przed wielkim ołtarzem! Biedny karaśl 
Zginie marnie pomiędzy takimił 

— Spójrzże na siebie — mówił do 
karasia: — jalkiż ty, w razie czego, opór 
stawić możesz? Brzuch masz wielki, 
głowa mała, do forteli niezdatna, pysk 
—karli. Nawet łuska na tobie—i to jak 
na żarty. Ni zręczności w tobie, ni obro- 
tności — zwyczajnie kindybał °) niefo- 
remny! Każdy, kto tylko zechce, podej- 
dzie do ciebie : napoczniel 

— Ale za co mnie mają zjeść, kiedy 


*) prostak, nieoknzesany, niezdara. 


sie 50 proc. strat poniesionych przez 
instytucję lub przedsiębiorstwo na wie- 


śą być spłacone bez przeprowadzenia 
konwersji (a więc mniejsze); 3) wienzy- 


rzytelnościach rolniczych, objętych do-j telności, które nie mogą być zabezpie- 


browolnymi układami, Bank Akcepta- 
cyjny ma: 1) udzielać kredytów akcepta 
cyjnych, zabezpieczonych wierzytelno- 
ściami rolniczemi, objętemi układami o 
obniżeniu oprocentowania i rozłożenia 
długu na raty oraz 2) ewentualnie na 
mocy oddzielnego upoważnienia Mini- 
stra Skarbu spełniać czyniności admini- 
stracyjne w zakresie przewidzianej w 
ustawie pomocy Skarbu Państwa dla in- 
stytucji kredytowych, przyznających ul- 
gi rolnikom. Ogólna suma kredytów 
Banku  Akceptacyjnego pnzewidziana 
jest na 250 miljonów złotych. 
Rozporządzenie wykonawcze Mini- 
stra Skarbu z d. 26 czerwca 1933 roku 
(Dz. U. Nr. 50 poz. 395) podaje zasady 
udzielania pomocy instytucjom, zawie- 
jącym układy z dłużnikami w zakre- 
sie wierzytelności rolniczych. Mianowi- 
cie instytucje wierzycielskie (kasy, ban- 
ki i t. d.), zamierzające konzystać z po- 
mocy Skarbu Państwa, winny zawrzeć 
z dłużnikami układy konwersyjne. U- 
kłady te muszą być przedstawiane do 
zatwierdzenia działającemu przy Banku 
Akceptacyjnym Komitetowi Konwersyj- 
nemu. Bank Alkceptacyjny będzie za- 
wierał z instytucjami wierzycielskiemi 
umowy w przedmiocie pomocy Skarbu 
Państwa. Umowy te podlegają zatwier- 
dzeniu Ministra Skarbu, a zawierane 
będą stopniowo w miarę zawierania 
przez instytucje te układów konwersyj- 
nych z dłużnikami. Za nie nadające się 
do koniwersji przy pomocy Skarbu Pań- 
[sewa uważa się: 1) wierzytelności nie- 
ściągalne ;2) wierzytelności, które mo- 


nic n.e zawiniłem? — upierał się karaś 
przy swojem. 


czone w sposób przewidziany w nozpo= 
rządzeniu. M. in. nie mogą być objęte 
układami konwersyjnemi wierzytelno- 
ści, przypadające od dłużników, których 
ogólne obciążenie hipoteczne przekra- 
cza 75 proc. szacunku ich gospodarstw 
wiejskich. Nie mogą też być objęte u- 
kładami konwersyjnemi nowe wierzy- 
telności powstałe po dniu 1 lipca 1938 


(roku. o 


Układy konwersyjne z dłużmkami za” 
wierane być mają w zasadzie na okres 
lat 7. Za zgodą dłużników okres ten mo- 
że być krótszy, Kapitał długu, objętego 
układem, nie będzie podlegał spłacie w 
ciągu pierwszego roku bądź w ciągu 
pierwszych lat 2. Oprocentowanie na- 
razie na okres pierwszych lat 2 okre- 
ślona zostało na 6 i Ćwierć proc. w sto- 
sunku rocznym. 

Trudno w tej chwili napewno prze- 
widzieć w jakim stopniu układy kon- 
wersyjne obejmą dłużników  małorol- 
nych, Można jednak przypuszczać, że 
uklady te zawierane będą przedewszy” 
stkiem z posładaczami większych go- 
spodarstw rolnych, Wskazuje na to ca- 
łe nastawienie rozporządzenia wykona- 
wczegr, przejawiające się w takich 
przepisach, jak wyłączenie mniejszych 
długów, żądanie zabezpieczeń hipotecz” 
nych, uciążliwa tormalistyka  zatwier- 
dzania układów przez Komitet Kon- 
wensyjny i t. d. W najlepszym wypadku 
chłopi znajda się tu na samym końcu. 


Henryk Świątkowski 


— Male to małże, a karsie to kara- 
sie, Karasie zajadają się małżami. a 


-— Słuchaj, jełopie nasienie! Czyż je- | szczupłki karasiami. I małże niczem nie 


dzą „za e07' Czyż jedzą dlatego, że 
chcą ukarać? Jedzą dlatego, że jeść się 
chce — i nie więcej. I ty przecież jesz. 
Wszak nie napróżno w mule ryjesz, lecz 
małże wybierasz. One, małże, także 
chcą żyć, a ty, gamon:u, od rana do wie- 
czora ładujesz niemi swój kałdun. Ga- 
daj, czemże one zawiniły wobec ciebie, 
że je. bezustannie karzesz? Pamiętasz 
coś niedawno mówił: „gdyby tak wszy- 
stkie ryby zmówiły się”.. A gdyby tak 
małże zmówiły się — słodkoby ci, ga- 
moniu, wtedy było? 

Sprawa została tak wyraźnie i tak 
nieprzyjemnie postawiona, że karaś za- 
wstydził się i zledkka poczerwieniał, 

— Ale małże — przecież to,, — bą- 
kał zmieszany. 


zawniły i karasie są niewinne, lecz ł 
pierwse i drugie odpowiadać muszą. 
Choćbyś sto lat myślał nad tem, przecie 
nic innego nie wymyślisz. 

Zarył się karaś głęboko w muł po sło- 
wach jazgarza i zażywając wywczasów, 
myślał, Myślał i myślał, a jednocześnie 
małże łyłkał i łykał, lm więcej je, tem 
większy ma apetyt. Wreszcie jednakże 
wymyślił: 

— Nie dlatego jem małże, żeby one 
zawiniły; pod tym względem masz ra- 
cję — tłumaczył jazgarzowi: — lecz jem 
je dlatego, że te małże przez samą na- 
turę przeznaczone są mi do jedzenia. 

— Któż ci to powiedział? 

(D. c. n) 


l 


S 


Jaka 


w wyżeleliski w recenzji z jednej z granych 
wieckj, a Wie sztuk teatralnych pochodzenia so- 
ką nie $9 wyraził zdziwienie, że cenzura sowiec- 
liwych WY kreślała różnych, zdawałoby się, draż. 
ks życia tamtejszego szczegółów. 
dziej lo może przenoszenie istniejących gdziein- 
ką, ajj adlonów cenzuralnych na Rosję bolszewic- 
którę „ też domysł, że dawne wzory carskie, 
bardzi |łAŚnie przeszczepiono gdzieindziej — tem- 
kię £] — po przemalowaniu na potrzeby sowiec- 
chog, Usza „kwitnąć" w Rosji dzisiejszej, a to 
Zwy, Y wobec podobieństwa np. sowieckiej czre- 
“tajki, czy GPU do dawnej ochrany carskiej. 
co „[Zlłómy wyraz: cenzura, a przejdźmy do tego, 
fatal Że w obozie bolszewickim narazić na jakieś 
mae w skutkach zatargi? Przedewszysikiem 
Sp to być spory pomiędzy tuzami bolszewizmu. 
ką "Wa Trockiego i trockizmu sprawa Skrypny- 
nip." obaj byli przecież współpracownikami Le. 
„Ma, dowodzi, że u góry obala się oponentów 
np, cw jakiemuś zwycięskiemu kursowi. U dołu 
a bywa częstokroć poczytywane za cnotę, za 
Iność — wytykanie różnych błędów miejsco- 
N „działaczom, l 
rz AJłatwiej objaśnić to na przykładzie. Oto za- 
nę Ona została ponowna „piatiletka”, Obiecywa- 
c Sobie w sferach rządzących stanowczy suk- 
ząy PO niej. I cuda o tych przyszłych cudach 
k oWiadano. Nie uciekano się do jakichś kon- 
tlnych obietnic, że każdy np. mieć będzie bułkę 
Szynką, ale wróżono, że ta „piatiletka”, jej ol- 
T tymi wysiłek postawi kolos rosyjski na nogi. 
sj czasem rzecz na papierze przedstawiająca 
i; Mezawodnie — w praktyce wypada chwiejnie. 
Ra Włąśnie powstają dwie możliwości: albo pra- 
ża bolszewickiej zakazuje się puścić parę z ust, 
Sw, Piatiletka chroma, albo daje się jej zupełną 
j bode krytykowania różnych „nieudolności“ i 
janiedhań*, które stają na przeszkodzie w wy- 
dry aniu założeń „piatiletki'. Obmano drogę 
uga, 


Początkowo starano się maximum winy zwalić 
lig Peców'* zagranicznych, ale ilość tych specja- 
Brzeg, sprowadzonych, ażeby zmodernizować 
nim yst rosyjski, stopniała... Kary zaś przeciwko 
wą Stosowane za złą wolę, za „sabotaż s wywoły- 
wa zatargi z państwami, których byli oni oby- 
i lam, Trzeba było obejrzeć się za winnymi 
Ngośród własnych bolszewickich kierowników. 
dzi. Chyba numeru w „Leningradzkiej Praw- 
bols, W którym brakioby ostrych ataków na 
miec Wiokich kierowników fabryk, a nawet na 
Zà powe czynniki partyjne. Oto np. w numerze 

la 21 b. m. widnieją olbrzymie tytuły: Niema 
biu > rzeczywistej wałki z kancełarszczyzną i 
dzy kratyzmem. A potem poszczególne czarno 
kig "Wane obrazki z fabryk pod tytułami: „Ja. 
tu ne sygnały?" (o ostrzegawcze sygnały 

Sir zi). W pajęczynie kamcelary jnej. 
bryj SŚcimy pierwszy artykulik. Chodzi tu o fa- 
koye Imienia Swierdłowa; dyrektorowi Kałaszni- 
wyma; — bolszewikowi, oczywiście, „Prawda“ 
ną jeg że wyroby zabrakowane przewyższają 
nie pym z oddziałów mechanicznych trzykrot- 
cy aotlnę, że na innym „braki“ tworzyły w czerw- 

13% — przy dopuszczalnej normie 8%. 
Ynię „ Jest „oka“ technicznego. Tymczasem 
A po.” i techników rozsadza się po biurach, 
zacji, paano ich być jak najwięcej przy fabry- 
*enjy ikt tu nie stosuje się do dyrektywy o zbli- 
k sAmi Ynierów z produkowaniem. 
pa ay Mitel partyjny (sekretarz tow. Woron. 
Pratili zawkom (przewodniczący tow. Byk) nie 
roda" nawet tej kwestji“ — pisze „Len. 


ak 
choza pamo pełno skarg na nieđbalstwo w „koł- 
do asam Żle pilnuje się plonów! 
gr nogi, ž  _»Prawda“ w numerze niedzielnym 
Z akie ha łąkę jednego z kołchozów w Nowo- 
wa ni ludz; jechał wieczorem wóz — jacyś nie- 
byli. Przez załadowali nań siano i nie nagaby- 
prze. Woi] nikogo, odjechali. Szczęściem, że to 
Wodna dzie, że siano odwieżli przed dom 
| „cego owego kołchozu Ignatjewa... 
bowiem nowogrodzka „Zwiezda“ 
Plonga Prawdzała, jak w kolłchozach pilnuje 
zi! ziw, ż iennik leningradzki podkreśla, że 
ak AJ kulas Przy takim braku dozoru różni zło- 
kaj SB kto) | „podkułacznicy" mogą nocami 
cho skiego’ lub nawet kosić całe zagony żyta 
Musimy poprzestać na tych paru 
Sunk; Sowie or tarzamy tu tylko, że ej 
nog lokalne ~€ wola, ażeby krytykowano sto- 
"są zał rezu aby one ponosiły odpowiedział. 
"nadzieja m nie odpowiadające rozbudzo- 


Nr. 170, Piątek 28 lipca 1933 


krytyka jest dopuszczalna 
w Rosji sowieckiej? 


Czasami, jeżeli istotnie niedbalstwo, a nie nie- 
umiejętność sprawia, że jakaś fabrykacja, wyma. 
gająca bardzo ukwalifikowanych sił szwankuje — 
takie głosy krytyki mogą coś użytecznego zdzia- 
łać. Czasami zaś takie wytykania mogą być zwy- 
kłemi denuncjacjami przeciw ludziom, którzy 
więcej ze siebie wydobyć mie potrafią. 

Ale przyznać trzeba, że swoboda dyskusji choćby 
wychodziła z założeń niezawsze czystych i nie- 
koniecznie szczerych lepszą jest, niż ukrywanie 
wszystkiego przed opinją publiczną. 


Wystąpienie 
posła Roguszczaka z NPR 


„Kurjer Poznański" pisze: 
„Jedna z agencyj politycznych podaje wiado- 
mość, otrzymaną z sekretarjalu NPR, iż poseł 
Franciszek Roguszczak zgłosił wystąpienie z tej 
artji. 
- Komunikat sekretarjatu wyjaśnia, iż decyzja po- 
sła Roguszczaka nie nosi politycznego charakteru, 
lecz jest wynikiem nieporozumień orgnizacyj- 
nych, istniejących w łonie organizacji śłąskiej 
NPR. Władze naczelne sprawę tych stosunków: 
mają omawiać na posiedzeniu rady naczelnej i 
jest ich intencją, nieporozumienia te zlikwidować, 

Jeżeli tak jest, jak opiewa komunikat sekreta- 
rjału generalnego, to istotnie należy wyrazić zdzi- 
wienie, iż nieporozumienia wewnętrzne doprowa- 
dziły aż do secesji z partji tak wybitnej jednostki, 
jaką był dla NPR poseł Roguszczak. Od lat stał 
on na czele śląskiej organizacji NPR, którą kie- 
rował wespół z śp. Rymerem, późniejszym woje- 
wodą. Mandat sejmowy piastował od pierwszych 
wyborów śląskich. Przez szereg lat siał na czele 
klubu parlamentarnego NPR i niejednokrotnie wy 
stępował na terenie parlamentarnym w sprawach 
śląskich, a uwagi jego, cechowane zawsze rzeczo- 
wością, były uważnie słuchanie", 


przesląd społeczny , 


SĄD NAJWYŻSZY © ZMIANIE UPOSAŻENIA 
PRACOWNIKÓW 

Sąd Najwyższy rozpoznawał sprawę, mającą 
znaczenie specjałne w dzisiejszych czasach, kiedy 
na porządku dziennym jest kwestja zmiany upo- 
sażenia pracowników. c | 

Stan sprawy przedstawia się w sposób nastę- 
pujący: X wystąpił przeciwko swemu pracodaw- 
cy o "wynagrodzenie za rozwiązanie umowy bez 
wypowiedzenia we właściwym okresie, wyjaśnia. 
jac, że w dniu 27 kwietnia 1931 r. wymówiono mu 
pracę na 3 miesiące, dołączając do pisma, zawie- 
rającego wypowiedzenie, deklarację, wobec cze- 
go — zdaniem jego — 'wypowiedzenie zostało co- 
fnięte. Jednak w kilka tygodni później, mianowi- 
cie w maju 1931 r. pracodawca ponownie wymó- 
wił pracę X-owi i w dniu 31 sierpnia 1931 r. zwol. 
nił go z zajmowanego stanowiska. X uważał to 
drugie wypowiedzenie za nieważne, opierając się 
w tym względzie na art. 28 rozporządzenia o umo. 
wie o pracę pracowników umysłowych, który sta- 
nowi, że pracodawca, który cofnął doręczone pra. 
cownikowi wypowiedzenie, może wypowiedzieć 
ponownie umowę po upływie tego okresu wypo- 
wiedzenia. 

Sądy merytorycznych instancyj przysądziły 
X.owi wynagrodzenie za 2 miesiące, wychodząc 
z położenia, że ponowne 'wypowiedzenie X-owi 
pracy mogło nastąpić nie prędzej, jak w lipcu 
1931 r. 

Pracodawca odwołał się jednak do Sądu Naj. 
wyższego, dowodząc, że po pierwszem wypowie- 
dzeniu powodowi pracy przez podpisanie dekla- 
racji o zgodzie na zmniejszenie o 15 proc. pensji 
powstala między stronami nowa umowa, do któ- 
rej winny mieć zastosowanie ogólne przepisy 
o wypowiedzeniu pracy z zachowaniem 3.mie- 
sięczn. okresu wypowiedzenia umowy w okresie 
wypowiedzenia w razie cofnięcia pierwotnego 
wypowiedzenia. 

Sad Najwyższy podzielił to sianowisko praco- 
dawcy, wyjaśniając, że żadna ustawa nie zabra- 
nia po wypowiedzeniu pracy w okresie wypowie- 
dzenia rozwiązać umowę i zawrzeć nową na in- 
nych warunkach, przyczem w każdym poszcze- 
gólnym wypadku do sądu należy uslalenie, czy 
miedzy stronami powstał nowy stosunek umow- 
ny, czy-też-zosiało jedynie cofnięle otrzymane po- 


przednio przez pracownika wypowiedzenie. Gdy 
zaś w konkretnym wypadku sąd ustalił, na co 
zresztą powołują się obydwie strony, że przez pod. 
pisanie deklaracji o zmniejszeniu pensji o 15 
proc. 'powstał między stronami z dniem 1 maja 
1931 r. nowy stosunek umowny, to ten stosunek 
może być rozwiązany na ogólnych zasadach z za- 
chowaniem 3-miesięcznego okresu wypowiedze- 
nia. Bez znaczenia jest natomiast to, że sąd, usta. 
lając sam fakt zawarcia nowej umowy, jednocze- 
śnie ustalił cofnięcie poprzedniego wypowiedze- 
nia, decydujące bowiem znaczenie w danym wy- 
padku ma rozwiązanie poprzedniej umowy i za- 
warcie nowej na czas nieokreślony, którą w myśl 
obowiązujących przepisów pracodawcą mógł roz- 
wiązać w każdym czasie z zachowaniem jedynie 
3-miesięcznege okresu wypowiedzenia. (Wyrok 
S. N. L. C. 2154/32). 


Z kraju i ze świata 


STRSZNE SKUTKI UDERZENIA PIORUNAJ 
W JĘZORZE. Podczas onegdajszej burzy, jaka 
przeszła nąd częścią powiatu chrzanowskiego, u- 
derzył piorun w dom B. Wrzostkowicza w Jęzo.. 
rze. Piorun wpadł przez sufit do mieszkania i tra. 
fit w siedzącego w kuchni 'Wrzostkowicza, 'wła-. 
ściciela zagrody. Wrzostkowicz został zabity na- 
tychmiast, a dwoje dzieci, leżących w łóżku pio- 
run dotkliwie poparzył. Drugi piorun podczas tej. 
że bunzy uderzył w dom Katarzyny Nowakowej. 
Przebił on ścianę, wpadł do kuchni, gdzie strza- 
skał stół, zniszczył podłogę i okno. Nowakowa 
została jporażona Wraz ze swem 6-letniem dziec- 
kiem, na któnem piorun doszczętnie zniszczył u- 
branie. p 

ILOŚĆ ROZMÓW TELEFONICZNYCH W POL 
SCE. Jak wynika z ostatnich zestawień głównego 
urzędu statystycznego, w dwunastu większych 
miastach Polski przeprowadzono w ciągu maja 0- 
gólem 41,344.000 miejscowych rozmów telefonicz- 
nych. Największa liczba rozmów przypada oczy- 
wiście na Warszawę, gdzie zanotowano 21,726.000 
rozmów. Na drugiem miejscu znajduje się Łódź 
5,264.000 rozmów, na trzeciem miejscu Lwów — 
4,732.000, dalej Kraków 3.593.000, Wilno 1,858.000, 
Katowice 1,351.000, Poznań 1,298.000, Białystok 
647.000, Bydgoszcz 229.000, Gdynia 163.000 i To- 
ruń 117.000 rozmów. 

NIEZWYKŁE OSZUSTWO W GDYNI. Pisma 
warszawskie donoszą, że aresztowany został nie- 
jaki Jackson, wydawca polsko-angielskiego prze- 
wodniką po Polsce. Herbert C. Jackson karjerę 
swoją rozpoczął w Gdyni. LŁegitymował się an- 
gielskim paszportem i podawał za rodowitego An. 
głika. W Gdyni wydał kilka numerów tygodni- 
ka pod szumnym tytułem „The Baltic Shipping 
News and Gdynia Times". W czasopiśmie tem za. 
mieszczał hymny pochwalne na cześć różnych do- 
stojników gdyńskich, którzy wzamian darzyli go 
protekcją potrzebną do zbierania doskonale płat- 
nych ogłoszeń. Z Gdyni Jackson przeniósł się po 
kilku miesiącach do Warszawy. Według „Dzien- 
nika Gdyńskiego", w którego drukarence Jackson 
wydawał swoje „Shipping News and Gdynia Ti- 
mes“, nadużycia sięgają 100 tysięcy złotych, — a 
wśród poszkodowanych figurują: monopol tyto- 
niowy, spirytusowy, solny, zapałczany, banki pañ- 
stwowe, Towanzystwo żeglugi morskiej, linja lot- 
nicza „Lot“, większe hotele, uzdrowiska, kasy ko- 
munalne i przedsiębiorstwa prywatne. Jackson 
był popierany przez wydział prasowy ministerstwa 
spraw zagranicznych, a w ministerstwie komuni- 
kacji uzyskał bezpłatne bilety kolejowe na całą 
Polskę. 

AEROPLAN O RUCHOMYCH SKRZYDŁACH. 
W szeregu państw został ostatnio opatentowany 
rewelacyjny wynalazek jednego z czeskich me- 
chaników, nawiasem mówiąc, nieposiadającego 
żadnego wyższego wykształcenia. Jest to nowy 
typ aeroplanu, posiadającego skrzydła ruchome, 
przyczem lot odbywa się na tej samej zasadzie, 
co lot ptaków, a start i lądowanie nie wymagają 
żadnego specjalnego terenu. O ileby ten wynała- 
zek okazał się praktyczny, awiacja weszłaby na 
zupełnie nowe tory. Ciekawe jest, że pierwszy 
pomysł maszyn łatających o ruchomych skrzy- 
dłach wyszedł przed 4 wiekami od Leonarda da 
Vinci. 

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD PRZECIW. 
RAKOWY. W dniach od 25 do 30 października 
b. r. odbędzie się w Madrycie pod protektoratem 
prezydenta republiki hiszpańskiej międzynarodo- 
wy zjazd przeciwrakowy. Zjazd posiadać będzie 
charakter naukowy i społeczny. Oprócz szeregu 
zagadnień medycznych omówione będą w toku 
obrad zagadnienia statystyki raka, organizacji 
walki z rakiem, zapobiegania rakowi i t, d. W o- 
bradach zjazdu wezmą udział przedstawiciele 
polskiego komitetu do zwalczania raka. 
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Pogłoski o zmianach w rządzie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 27 lipca. 

Mimo sezonu ogórkowego coraz głośniej krążą 
pogłoski o bliskich zmianach w rządzie. Zmiany 
te są już obecnie omawiane w sferach decydują- 
cych. Mówi się przedewszystkiem o zmianie na 
stanowiska ministra komunikacji. Ma ustąpić o- 
beony minister p. Butkiewicz, a następcą jego zo- 
stać ma obecny drugi wiceminister spraw wojsko- | 


wych, general Składkowski, który w najbliższym 
czasie jako wojskowy przechodzi na emeryturę. 
P. Butkiewicz albo zostanie wiceministrem ko- 
munikacji, jako fachowiec, ałbo wróci na poprze- 
dnie stanowisko inspektora kolei w Radomiu. 

Jeszcze sensacyjniejszą jest pogłoska o ustąpie- 
niu p. Michałowskiego jako ministra spnawiedli. 
wości. Go do tego żadnych szczegółów dowiedzieć 
się nie można. 


Ostatnie posiedzenie 
konierencji gospodarczej 


Londyn, 27 lipca. — Zapowiedziane posiedzenie I 
końcowe światowej konferencji gospodarczej roz- 
poczęło się dziś o godzinie 10 przedpołudniem. — 
Opustoszałe w ostatnich czasach kuluary wyka- 
zywały dziś znowu pewne ożywienie, aczkolwiek 
nieco odmienne, niż przy otwarciu konferencji 
przed blisko siedmiu tygodniami. Wtedy bowiem 
panował wśród delegatów nastrój optymistyczny, 
podczas gdy dziś malowała się na ich obliczach : 
widoczną rezygnacja. Punktualnie o godzinie 10 
przewodniczący konferencji MacDonald otworzył 
posiedzenie i wyraził nadzieję, że obrady zakoń- 
czone zostaną do godziny 17:30, poczem udzielił 
głosu sprawozdawcy finansowemu, francuskiemu 
ministrowi skarbu Bonnetowi. 

Bonnet wskazał na trudności jakie konferencja 
miała do przezwyciężenia i oświadczył, że dopie- 
ro po wznowieniu prac okaże się rzeczywista 
wartość wysiłków dokonanych w pierwszych 
dniach obrad konferencji. 

Przewodniczący głównej komisji monetarnej i 
finansowej delegat amerykański James Cox o- 
świadczył, że rezultat, jaki został osiągnięty, mi- 
mo wszystko jest wart wysiłków i zabiegów, 

Angielski minister handlu Runciman złożył 
sprawozdanie z prac w dziedzinie gospodarczej, 
oraz podkreślił konieczność złagodzenia ograni- 
czen handlowych. 

W przeciwieństwie do poprzednich mówców 
delegat holenderski Colijn wystąpił z ostrą kry- 
tyką prac konferencji. Stwierdził on, że konferen- 
cja nie ma żadnego powodu do gratułowania sobie 
osiągniętych rezultatów. Żaden z członków nie 
może powiedzieć, aby w jakiejkolwiek praktycz- 
nej sprawie osiagnięto porozumienie. Jak długo 
istnieje chaos walutowy, niema żadnej nadziei, 
aby konferencja wskazała drogę do rozsądnej sta- 
bilizacji gospodarczej. 

Delegat włoski Jung wypowiedział się przeciw 
eksperymentom walutowym i oświadczył, że rząd 
włoski pozostanie przy parytecie złota. 

Także delegat bełgijski Hymans wskazał na 
szkodliwość eksperymentów walutowych, zazna- 
czając, że rząd belgijski nie odstąpi od parytetu 
złota. 

Angielski minister skarbu Chamberlain, nie 
ukrywając swego rozczarowania, wskazał na ni- 
kłe rezułtaty konferencji. 

Delegat niemiecki dr. Schacht wyraził gotowość 
rządu Rzeszy do dalszej współpracy międzynaro- 
dowej. 

Delegat sowiecki Maiski oświadczył, że konfe- 
rencja nie postąpiła ani o jeden krok naprzód. 

W dalszym przebiegu obrad przewodniczący 
delegacji amerykańskiej, sekretarz stanu Hull od- 
czytał telegram prezydenta Roosevelta do prze- 
wodniczącego konferencji MacDonalda. Prezydent 
Roosevelt podkresła, że narody swiata w dalszym 
ciągu szczerze mogą wzajemnie rozważać wza- 
jemne problemy. Nie należy sądzić, aby rezultaty 
można było osiagnąć jedynie na zgromadzeniach 
formalnych. Stany Z jednoczone rozumieją obecnie 
problemy innych narodów lepiej aniżeli przed 
konferencją i mają nadzieję, że inne narody w. 
tym samym duchu dobrej woli potraktują poli- 
tykę amerykańską, zmierzającą do przezwycięże- 
nia niebywałych trudności gospodarczych we- 
wnątrz kraju. Roosevelt podkreśla wreszcie, że 
- światowej konferencji gospodarczej nie można 
uważać za fiasko. 

Na posiedzeniu popołudniowem sekretarz stanu 
Hull z całym naciskiem podkreślił, że obrady zo- 
stają jedynie chwilowo wstrzymane. Złagodze- 
nie ograniczeń handlowych nie miałoby żadnego 
znaczenia, gdyby równocześnie nie zostały stwo- 
rzone ułatwienia w postaci stabilizacji walut. 
Z drugiej zaś strony nie pomogłaby stabilizacja 
walut, gdyby ograniczenia handlowe pozostały 
nienaruszone. Wreszcie wypowiedział się mowca 
za indywidualnem podjęciem przez wszystkie 
państwa akcji zmierzającej do podniesienia po- 
ziomu cen, zwiększenia zatrudnienia i poprawie- 
nią ogólnej sytuacji gospodarczej wewnątrz kraju. 
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Delegat Francji Bonnet oświadczył, że delegaci 
64 narodów ze Wszystkich części świata nie na- 
próżno w ciągu 6 tygodni wyrażali swoje zapatry- 
wania. Wspólne obrady umożliwiły im lepsze 
zrozumienie wzajemne. Przewodniczący MacDo- 
nald przedłożył konferencji sprawozdania komi- 
syj gospodarczej i finansowej., —. 

W głosowaniu sprawozdania przyjęte zostały 
jednogłośnie. 

Zamykając światową konferencję gospodarczą 
przewodniczący MacDonald podkreślił, że idzie 
jedynie o odroczenie prac, a nie o koniec konfe- 
rencji. 


DYSKUSJA W PARLAMENCIE ANGIELSKIM 
Londyn, 27 lipca. W toku dyskusji nad dalsze- 
mi losami światowej konferencji gospodarczej 
w Izbie gmin minister skarbu Neville Chamber. 
lain zwrócił się przeciw twierdzeniu mówców opo- 
zycyjnych, jakoby odroczenie konferencji ozna- 
czało jej koniec. Chamberlain wskazał na ko- 
nieczność odroczenia konferencji ze względu na 
niewyjaśnioną sytuację międzynarodową i wyra- 
ził nadzieję, że prace wznowione zostaną z chwilą 
zaistnienia odpowiednich warunków. Dalej mini- 
ster zajmował się kwestją walutową i oświadczył, 
że rząd brytyjski niema zamiaru uzależniać funta 
szterlinga od złota lub dolara. Anglja we własnym 
interesie musi zachować swą niezależność pod 
każdym względem. a 
Wielką niespodziankę wywołała mowa Lloyda 
Georga, który po raz pierwszy wypowiedział się 
przeciw polityce wolnego handlu. Wskazał on, że 
konferencja londyńska oznacza zupełne fiasko i 
wskazuje na bankructwo systemu wielkich kon- 
ferencyj międzynarodowych. Na konferencji tej 
Anglja nie poniosła poważniejszych strat, straciła 
jedynie piórka, które już zawczasu przypiął sobie 
MacDonald do kapelusza — zauważył ironicznie. 
Dalej oświadczył Lloyd George, że era wolnego 
hamdlu minęła już bezpowrotmie, a wreszcie wska- 
zał na konieczneść pomocy dla rolnictwa angiel- 
skiego. 


TELEGRAMY 


ODROCZENIE POCZĄTKU ROKU SZKOLNEGO 
W SZKOŁACH AKADEMICKICH 


Warszawa, 27 lipca (tel. wł.). Senaty wyższych 
uczelni w Warszawie otrzymały w bieżącym ty- 
godniu nowy okólnik ministerstwa oświaty w 
sprawie ternrinu rozpoczecia roku szkolnego 1983/ 
34. Wedle tego okólnika wyklady i zajęcia prak- 
tyczne w seminarjach rozpoczną się 9 jpaździer- 
nika. Opóźnienie terminu spowodowane zostało 
zmianami w związku z wejściem w życie nowej 
ustawy akademickiej. 


PRZEDSTAWICIELE RZEMIEŚLNIKÓW 
POLSKICH JADĄ DO MOSKWY 


Warszawa, 27 lipca (tel. wł.), Dnia 15 sierpnią 
wyjedzie do Moskwy delegacja rzemieślników pol 
skich z udziałem przedstawicieli Izb rzemieślni- 
czych. W skład delegacji wejdą fachowcy z róż- 
nych dziedzin. Wycieczka zabawi w Moskwie o- 
koło dziesięciu dni i przeprowadzi rozmowy na 
temat uzyskania zamówienia na polskie wyroby 
rzemieślnicze. l 


SKRÓCENIE CZASU JAZDY POCIAGÓW 

Warszawa, 27 lipca. (tel. wł.). Biuro studjów 
ministerstwa komunikacji prowadzi badania nad 
możliwością dalszago przyśpieszenia ruchu pocią- 
gów. Wedłe obliczeń po wybudowaniu nowych po- 
łączeń na linji Warszawa—Radom—-Miechów— 
Kraków uzyskane będzie poważne skrócenie cza- 
su podróży. Przewidują, że na linji Warszawa— 
Kraków czas jazdy pociągów pospiesznych zosta- 
nie skrócony z obecnych 6 na 4 i pół godziny. | 


PRZENIESIENIE ZWŁOK ŚP. KASPROWICZA 

Warszawą, 27 lipca (tel. wł.). Komitet przenie” 
sienia zwłok śp. Jana Kasprowicza do mauzo 
leum na „Harendzie“ w Poroninie ustalił term” 


* ekshumacji z cmentarza w Zakopanem na ponie- 


dzialek 81 bm. Z Warszawy wyjadą ma ten obrzęd 
delegacje literackie, oraz premjer p. Jędrzejewicz: 
ZAMKNIĘCIE TEATRÓW MIEJSKICH 
W WARSZAWIE 


Warszawa, 27 lipca (tel. wł). Teatry miejskie 
w Warszawie będą unieruchomione z dniem 1-5g0 


| sierpnia na skutek zalangu o gaże między dyrek- 


torem Krzywoszewskim a ZASP.em, Już gd wczo, 
raj zawieszone zostały próby z nowych sztuk. 


DOLAR MOCNIEJSZY 
Warszawą, 27 lipca (tel. wł). Ożywienie na 
rynku dolarowym hamowane jest brakiem ma- 
terjału. Nieliczne transakcje zawierano po 6'45 zł. 
Bank Polski podniósł kurs dolara na 6'35 zł. 
Londyn, 27 lipca. Notowany przy otwarciu 
giełdy londyńskiej kums dolara 463 i pół popra- 
wiał się w ciągu przedpołudnia, dochodząc w go- 
dzinach południowych do 4'60 w stosunku do fun- 
ta, okazując dalszą tendencję mocniejszą. Funt 
angielski notowany był w Zurychu 17:24 i pół, w 
Paryżu 85'20 i w Amsterdamie 827. 


| TRĘDOWACI 

Bukareszt, 27 lipca. Z obozu dła trędowatych 
w Tichilesti zbiegło wczoraj 7 chorych i udało się 
do miasteczka saccea, budząc po drodze postrach. 
Na wieść o przybyciu trędowatych powstała w 
miasteczku panika. Ludność pośpiesznie chowała 
się do mieszkań, gdzie się zabarykadowała, a kup- 
cy pozamykali sklepy. Trędowaci dostali się do 
pewnego szynku, gdzie się popili i dopiero podpi- 
tych zdołała policja ponownie odprowadzić do 
obozu. Lokal, w którym trędowaci się zatrzymali 
został zamkniety i poddany dezynfekcji. 


HITLEROWCY ZNISZCZYLI „DAB 
HINDENBURGA" 

Berlin, 27 lipca. Na błoniach Tempelhof pod 
Berlinem zniszczony został ubiegłej nocy „dąb 
Hindenburga“. Nieznani sprawcy ścięli drzewko 
i potratowali je. Dąbek ten posadzony był w dniu 
1 maja b. r. na znak „zjednoczenia narodu nie- 
mieckiego", Wszelkie pozory wskazują, że drzew- 
ko zniszczone zostało przez hitlerowców, ponieważ 
tablica pamiątkowa, umieszczona pod topolą na- 
przeciw drzewka na miejscu, z którego Hitler 
przemawiał w dniu 1 maja, pozostała nienaruszo- 
na. Charakterystyczne, że ministerstwo propa- 
gandy zawiadomiło wszystkie dzienniki, aby 9 
zmiszczeniu dębu Hindenburga nie podawać żadnej |! 
wzmianki, gdyż w przeciwnym razie dziennik na- 
razi się na konfiskatę. 


UNIEWAŻNIENIE MANDATÓW 
SKICH W TYROLU i 

Wiedeń, 27 lipca. Tyrolski sejm krajowy w Ins- 
brucku przyjął wczoraj ustawę unieważniającą 
wszystkie mandaty partji hitlerowskiej w repre- 
zentacjach komunalnych. W rachubę wchodzą 
gminy Innsbruck, Landeck i Poetting, poniewa 
tylko w tych gminach posiadają hitlerowcy swo- 
ich reprezentantów, S 


WĘGRZY SZUKAJĄ U MUSSOLINIEGO 
POMOCY PRZECIW MAŁEJ ENTENCIE 
Londyn, 27 lipca. Rzymski korespondent „Time- 
sa" donosi, że głównym przedmiotem obrad mię” 
dzy Mussolinim a premjerem węgierskim Goem* 
boesem jest kwestja zacieśnienia stosunków 80 
spodarczych między Węgrami a Austrją, ponie- 
waż obecna sytuacja Węgier wobec Małej Ententy 
jest nie do utrzymania. j 
Paryż, 27 lipca. „Petit Parisien“ donosi z Rzy” 
mu, że Goemboes miał Mussoliniego zapewnić, LJ 
w chwili obecnej Węgry nie są w stanie przyst% 
pić do Lokarna wschodniego, ponieważ duch pó” 
dobnego paktu nie odpowiada obecnej polity% 
rządu węgierskiego. 
HISZPANIA UZNAJE SOWIETY 
Madryt, 27 lipca. Rząd hiszpański powziął 
uchwałę wypowiadającą się za uznaniem de 
Rosji Sowieckiej. 
ZGON WODZA ARMJI JAPOŃSKIEJ 
W MANDŻURA ) 
Londyn, 27 lipca. — Wedle doniesień z Toki" 
zmarł dziś naczelny dowódca japońskich sił zbroj, 
nych w Mandżurji, marszałek Nibuyoszi Mu 


LOT POWROTNY ESKADRY WŁOSKIEJ 
Nowy Jork, 27 lipca. Eskadra generała Ba’ ir 
która wczoraj wieczór przybyła do Shoal Harb 
na Nowej Fundlandji, zamierza startować do + 
szego lotu w piątek rano. Generał Balbo AEO 
czył, że trasa lotu poprowadzi ponad Atlantyk ! 
północnym wprost do Irlandji. 


HITLEROW- 


geit 
ja” 


/ KRONIKA 
. Ńmierć robotnicy 
Pod kołami pociągu 


© joy, Wtorek późnym wieczorem, na torze kole- 
0 ky 7% między Krakowem a Płaszowem przy blo- 
E Op Wesota“, wydarzył się straszny wypadek. 
A wpada pociąg zdażający z Krynicy do Krakowa 
? Pog Marja Kurz (lat 20) robotnica, 
aa IAG ZMASAKROWAŁ CIAŁO DENATKI, 
j qiere nastąpiła natychmiast. 
= Dogz loku dochodzeń ustałono, że Kurzównę bez- 
dzą Mio przed katastrofą widzieli kolejarze, sie- 
 gół na starych progach w pobliżu toru. Szeze- 
ı ten wskazy na to, iż Karzówna 
ł POPEŁNIŁA SAMOBÓJSTWO. 


takarz obwodowy poleci} przewieżć zwłoki 

| n cznie zmarłej robotnicy do zakładu medycy- 
z, tdowej. 

= y „Agicznie zmarła Kurzówna była zatrudniona 

ligę; Pryce „Suchard“, a mieszkała przy ul. Ha- 
lej L. 22. 


| ¿NIWA ROZPOCZĘTE W KRAKOWSKIEM. 

1 ię Słoneczny. W dali widać z kopca Kościuszki 

i le łany zboża, które pod sierpami i żniwiar- 

b i padają na pola zalane promieniami słońca. 

ko Ya rozpoczęte na całym obszarze ziemi kra- 

Wskiej. Podobno zboże obrodziło, mimo ubie- 

gych kilku tygodni niepogodnych. Widać już 

lące snopy na polach i zwożących wozami do 

Ó Na targi do Kra- 

g, A mało przychodzi wieśniaczek, gdyż zajęte 

Ì sprzętem z pola. Oby jak najdłużej słońce 

i lało pracującym w pocie czoła rolnikom, gdyż 
j nam chleba. 

y OZKOPANY KRAKÓW. Dawne to lata, kiedy 

; Porze letniej porządkowano ulice i budowano 

w ħa nowo, Były to czasy przedwojenne. Krako- 

(Anin przechadzający się obecnie ulicami Śród- 

i kicia z zaciekawieniem spostrzega, że znowu, 

3 jak przed wojną praca wre — porządkuje się 

3 ny are ulice prastarego Krakowa, Ulica św. An- 

otrzymała już wspaniałą jezdnię i szerokie 

ni miki. Praca ta trwała dwa miesiące — robot- 

ty wykonali swoje roboty solidnie. W ul. Szew- 

al, którą biegną dwie linje tramwajowe (Li- 

R Nr. 2i Nr. 4), roboty idą powoli. Najpierw 


9 
k ół plon swój wieśniaków. 
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Nr. 170, Piątek 28 lipca 1933 


trzeba uporządkować rury gazowe i kanały, Od 
strony Rynku gł. rozpoczęto budowę masywnego 
chodnika, a jezdnia będzie powoli wykonywana, 
aby nie przerwać komunikacji tramwajowej. No- 
wościa będzie regulacja wylotu ul. Szewskiej 
w stronę wl. Karmelickiej. Tu część plant poświę- 
cona będzie na urządzenie szerokiego chodnika. 
Również praca wre w ul. Stolarskiej, któna: otrzy- 
muje nową jezdnię i chodniki. Poza tem popra- 
wiane są inne ulice na peryferjach miasta oraz 
aleje na plantach. Kraków rozkopany, ale ku po- 
żytkowi mieszkańców jego. 

ZWIEDZANIE HISTORYCZNYCH  ZABYT- 
KÓW ZWIERZYŃCA I SALWATORA, staro. 
żytnych kościołów Norbertanek, św. Salwatora, 
drewnianego kościółka św. Małgorzaty, oraz kopca 
Kościuszki odbędzie się w sobotę 29 b. m. jako 
20 wycieczka nauk. z cykłu Tow. mił. Krakowa 
pod kier. dra J. Dobrzyckiego. Wstęp 1 zł. Zbiór- 
ka o godz. 3.45 przed kośc. Norbertanek (tramwaj 
nr. 5 i 6). 

PRZEJECHANY NA ŚMIERĆ PRZEZ AUTO 
CIĘŻAROWE. Na nowej szosie asfaltowej, wio- 
dącej z Podgórza w kierunku Borku Fałęckiego, 
obok wsi Opatkowice, miał miejsce tragiczny wy- 
padek. Przechodzący szosą 39-letni Jan Młynek, 
został przejechany przez auto ciężarowe. Koła 
auta przeszły mu przez nogi, gniotąc je na miaz- 
gę. Lekarz pogotowia ratunkowego po przybyciu 
na miejsce wypadku, stwierdził śmierć Młynka. 
'Tragicznie zmarły Młynek wieszał się u boku 
auta i w pewnym momencie spadł, a nogi wpa- 
dły pod koła: samochodu ciężarowego. 

NIEOSTROŻNY CHŁOPCZYK. Na dworcu oso- 
bowym 10-letni Bogdan Kośnikowski, zabawiając 
się na peronie pod opieką matki, zwalił na siebie 
wózek kolejowy do przewożenia pakunków. Do- 
znał on silnego potłuczenia nogi. Pogotowie ratun. 
kowe przewiozło nieostrożnego chłopczyka do 
szpitala św. Łazarza. Chłopiec pochodzi z Inowro- 
cławia. Czekał on z matką na pociąg. 

PORZUCONE DZIECKO NA PLANTACH. P 
Zofja Morawska znalazla na plantach obok ul. 
Kopernika, dziecko płci żeńskiej, w wieku około 
6 miesięcy. Ponieważ po dziecko nikt się nie zgło- 
sił, oddano go do Żłóbka. 

KARAMBOLE ULICZNE. Szofer taksówki nr. 
118, jadąc ul. Mikołajską, najechał na doróżkę 
konną. Skutkiem zderzenia koń upadł i doznał 
pokaleczenia nóg. Winę w tym wypadku ponosi 
woźnica, powożący doróżką konna. — Józef Przy- 
goda (lat 14), jadąc wózkiem ręcznym dwuko- 
łowym ul. Kościuszki, zaczepił osią koła o tylny 
stopień wozu tramwajowego linji Nr. 5. Przygoda 
został ugodzony dyszlem wózka w prawą nogę. 


Doznał on oprócz tego silnych potłuczeń. Wezwa- 
ny lekarz pogotowia ratunkowego opatrzył ran- 


nego. 

USIŁOWAŁA SKOCZYĆ DO WISŁY. Umy- 
słowo chora 19-letnia Marja Szeląg usiłowała 
wskoczyć do Wisły obok Skałki, Przechodząca pu- 
bliczność przeszkodziła temu krokowi biednej 
dziewczyny. Oddano ją do zakładu dla bezdom- 


nych. 

ODNALEZIONY STARUSZEK. Onegdaj dono- 
siliśmy, że zaginął 75-letni Adam Krywult, za- 
mieszkały przy ul. Celnej L. 1. Wczoraj odnale- 
ziono staruszka, który się bląkał w okolicy Kra- 
kowa. Staruszka oddano opiece rodziny, 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Nieznani sprawcy 
skradli p. Z. Engelsteinowi, kupcowi, z lady skle- 
powej zwój materjału wartości 100 zł. — P. Ale- 
ksandrowi Hlitofowi (ul. Sławkowska L. 14) 
skradziono z okna wystawy rower oraz kilka 
noży i sztyletów, łącznej wartości 260 zł. — Inny 
nieznany sprawca po rózbiciu szyby w sklepie 
„Ziarno“ skradł pieczywo wartości 20 zł. — Zło- 
dzieje skradli garderobę na szkodę p. Anny Mora- 
wa (Twardowskiego 34) i na szkodę p. J. Orszuł. 
skiego (ul. Ks. Marka 1). Również p. P. Pawenci- 
nie skradziono garderobę. Łączna szkoda jaką po- 
niosły wszystkie trzy osoby przez kradzież gar- 
deroby, wynosi około 500 zł. — Silbigerowi Nu- 
chymowi skradzióno z obory krowę wartości 
300 zł. 

i TEATRY | KONCERTY 


OD DYREKCJI TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO o- 
trzysmujemy następującą informację: Plan wzajemnej 
gościny teatru lwowskiego (w lipcu) i teatru krakowskie- 
go we Lwowie (w sierpniu) wyłonił się wczesną wiosną 
br. Już w marcu na ten temat odbywała się pomiędzy 
dyrekcjami obydwu teatrów wzajemna wymiana mysli. 
W związku z tem ustalono zasady wyłączenia z reper- 
tuaru jednego teatru tych sztuk, które miał zaprezen- 
lować drugi teatr. W następstwie tej zasady cztery 
szuki, a to Antoniego Słonimskiego „Lekarz bezdomny”, 
Jerzego Tepy „Friiulein Doktor“, Henryka Zbierzchow- 
skiego „Porwana narzeczona“ i C. Greya i G. Newmana 
„Jim i JiM', planowane na okres wiosenny i letni przez 
teatr krakowski, dyrekcja teatru mu. :a wyłączyć ze 
swego repertuaru na sezon bieżacy. czego świadectwem 
jest korespondencja w tej sprawie z autorami sztuk 
wymienionych. Podobnie zresztą uczynił i teatr łwow- 
ski, wyłączając ze swego repertuaru na sezon bieżący 
takie nowości, jak Marji Jasnorzewskiej (Pawlikow. 
skiej) „Egipską pszenicę“, Marjusza Maszynskiego „Tak. 
a nie inaczej! i Chrysty Winsłoe „Dziewczęta w mun- 
durkach*, zastrzeżone dia gościny teatru krakowskiego 
we Lwowie. 

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA LWOWSKIEGO TEA- 
TRU W KRAKOWIE. W związku z wyjazdem lwowskich 
teatrów miejskich do Krynicy (gdize grać będą już dnia 


W HAECKER 103 


istorja socjalizmu w Galicji 


żonie wśród uczniów seminarjum nauczycielskiego były 
e. Niektórych seminarzystów wnet wypuszczono, innych trzy- 
cz, 19 dłużej w areszcie śledczym, niejednego przez pół roku. Równo- 
4, We dyrekcja seminarjum nauczycielskiego wdrożyła przeciw nim 
się ztwo dyscyplinarne, w którem największą gorliwością odznaczyli 
nia Profesorowie Stroka i Zgórek. Wydalono z seminarjum 50 ucz- 
z tem, że nie mają być przyjęci do żadnej innej szkoły, a po- 
szupasowała ich do miejsc przynależności. 

wię olicja spożytkowała teraz plon rewizyj dokonanych we Lwo- 
w» Y Krasuskiego i Inlaendera we wrześniu i w październiku 1878 r.; 
skję SZczonych niedawno na wolną stopę Adolfa Inlaendera, Krasu- 
deg 80 i Ożarowskiego aresztowano obecnie ponownie wraz z Goz- 
w} M na rekwizycję sądu krakowskiego i przywieziono wszystkich 
jak Ujdanach do Krakowa, gdzie ich zamknięto u św. Michała, równie 
zigęy, Zywiezionych z Wiednia, między tymi znanych nam już Brze- 
Skice lego i Zawiszę, którzy w zeszłym roku z okazji aresztowań lwow- 

„yli aresztowani, wożeni do Lwowa i wypuszczeni. 

1879 p więcej rozgłosu wywołało aresztowanie we Lwowie 25 marca 
tylk “Antoniego Mańkowskiego, który, jak wiemy, do konspiracji nie- 
Wania pa należał, lecz był jej zasadniczym przeciwnikiem. Areszto- 
Misapy ego dokonano ze szczególną paradą, przy udziale kilku ko- 
nig z 1 10 policjantów, w samo południe; przetrząsnąwszy Drukar- 
ziono „Azkową i mieszkanie Mańkowskiego. Aresztowanego odwie- 


lieja 


Jego pr, gskortą do Krakowa; żoną jego i dziećmi zaopiekowali się 
straszon Jaciele. Aresztowanie to rozwiązało usta prasie, która, za- 
Czenie. N. TZez „Czas“, od dwóch tygodni zachowywała grobowe mil- 


arodow „aajutrz po aresztowaniu Mańkowskiego napisała „Gazeta 
Wczoraj * „Na rekwizycyę c. k. sądu krakowskiego uwięziono tu 
, Antoniego Mańkowskiego. Z nadzwyczajną ostentacyą 

zaj ie odbyto rewizję ścisłą w Drukarni Związkowej, któ- 
cą, szukając za poszlakami socyalizmu. Ani w dru- 

wo mieszkaniu nic się podobno nie znalazło. P. Mańkowski 
Lwowie z gorącego patryotyzmu i zacnego charakteru 
dlatego uwięzienie jego przykro dotknęło wszystkich 


bliżej go znających. Jak słychać, sygnalizowany niedawno komendant 
szpiegów pruskich p. Zernicki przybył już do Galicji z kilku agen- 
tami kryminalnej policji berlińskiej. Zdaniem naszem, władze au- 
stryackie powinneby prowadzić swoje śledztwa samodzielnie, a uchro- 
niłyby się od omyłek i gmatwanin, wskutek których co chwiła publicz- 
ność jest niepokojoną*. 

W pięć dni po tym artykule „Gazeta Narodowa“ przedrukowała 
z „Dziennika Poznańskiego”, co następuje: „W seminarjum krakow- 
skiem śledztwo przeprowadzał inspektor szkolny. Dawnego dyrek- 
tora usunięto, a nowemu dyrektorowi powierzono wprowadzenie za- 
padłych uchwał, na mocy których 50 uczniom odmówiono prawa dal- 
szego kończenia nauk, a policya odesłała ich do miejsc przynależno- 
ści. ...Zesłanie do Syberyi byłoby również niesprawiedliwem, lecz 
mniej dla kraju niebezpiecznem, mniej szkodliwem, bo pozostawić ich 
w kraju na bruku, to znaczy urodzić tyluż socyalistów. Wszak w Ga- 
licyi — kończy „Dziennik Poznański“ — niema jeszcze praw wyjąt- 
kowych, ani powodów do ich zaprowadzenia”. „Chyba że pod wpły- 
wem doktryn stańczykowskich, kazań Goliana, artykułów „Czasu“, 
wysileń jezuickich i t. p. komuna wzmogła się w Krakowie już do 
takiego stopnia, że tylko choć mały stan oblężenia może jej pora- 
dzić”, — dodała od siebie „Gazeta Narodowa“ i ironizowała dalej: 
„W takim razie należy pozamykać wszystkie zakłady naukowe, bo 
dżuma socyalizmu w swej zaraźliwości gotowa zakazić wszystkie in- 
stytucje naukowe". 

Był to szczyt krytyki podniesionej przez prasę Iwowską przeciw 
postępowaniu władz gałicyjskich z,socjalistami. A i ten protest wy- 
nikł jedynie z podjazdowej wojny, jaka nieustannie się toczyła mię- 
dzy szlachtą podołską a stańczykami krakowskimi w sejmie, w Kole 
polskiem i w organach obu tych stronnictw „Narodówce” i „Czasie“. 
Gdy „Czas“ w zajadłości swej począł „Gazetę Narodową“ oskarżać 
o socjalizm, ta odpisała mu w numerze z 27 kwietnia 1879: „Z konika 
solidarności wpadł ten przewrotny organ na konika socyalizmu, insy- 
nuując wszystkim przeciwnikom swym tendencje socyalistyczne! Nie 
udało się zgromadzić liczniejszego obozu około hasła ogólnikowej so- 
lidarności. Trzeba było innego poszukać, aby zatrwożyć klasę licz- 
niejszą i napędzić do obozu stańczyków”*. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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1 sierpnia) gościna lwowskich artystów kończy się đe- 
finitywnie w poniedziałek 31 lipca. Wobec wzrastają- 
cego wciąż powodzenia „Fräulein Doktor“, sztuka ta 
grana będzie przez wszystkie ostatnie dni pobytu teatru 
lwowskiego w Krakowie. „Fräulein Doktor", która dzię- 
ki swoim wielkim walorom widowiskowym i emocjo- 
nalnym zdobyła sobie mienotowane w ciągu ostatnich 
lat powodzenie i grana jest we wszystkich teatrach w 
Polsce, w interpretacji teatru lwowskiego zdobyła sobie 
jednogłośnie uznanie całej prasy i publiczności. W roli 
tytułowej wystąpi p. Irena Eichlerówna, która rolę tę 
gra juź w trzecim teatrze w Polsce. 

W TEATRZE BAGATELA odbędą się tytko trzy go- 
ścinne występy wanszawskiego żydowskiego teatru arty- 
sbów: w sobotę o 830 wieczorem i w niedzielę o 4 po- 
południu i o 830 wieczorem. Wykonawcy programu: Z. 
Kac, D. Lederman, Malwina Rapel, Lola Folman, Mord- 
che Hilsberg. Pod reżyserją I. Nożyka. Odegraną będzie 
rewja „Ałc wert Gekaszert". Bilety do nabycia w kasie 
teatru Bagatela od 10 rano w cenie od 70 groszy do 


4 zł. 
SPORT 


HAKOAH (Wiedeń)—CRACOVIA. W sobotę 29 bm. 
o godzinie 17/30 odbędzie się na boisku KS Cracovia 
spotkanie piłkarzy wiedeńskiego Hakoahu z drużyną 
biało-czerwonych. Drużyna Hakoahu, znana publiczno- 
ści krakowskiej z wielu już występów w Krakowie, przy- 
bywa w rewełacyjnej formie. Wyniki ostatnich tygodni: 
zwycięstwo nad obecnym finalistą puharu środkowo- 
europejskiego „Austrją” w stosunku 4:1 stawiają dru- 
żymę biało-niebieskich w rzędzie najsiłniejszych zespa- 
łów piłkarskich Wiednia. Drużyna Cracovii piłnie do 
zawodów przygotowuje się i wystąpi w swym reprezen- 
tacyjnym składzie. Poprzedzi o godzinie 16'30 spotkanie 
o mistrzostwo rezerw ligowych KZOPN pomiędzy KS 
Podgórze I B a Cracovią I B. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Piątek: „Fraulein Doktor“. 
Sobota: „Fräulein Doktor“. 
Niedziela: „Fraulein Doktor“. 
Poniedziałek: „Fräulein Doktor". 


KINOTEATRY 


Adria: „Żona na jedną noc“. 
Apollo: „Podniebni rycerze". 
Atłantic: „Banda Bubula" (George Mitton). 
Bagatela: „Przygoda miłosna“, 
Dom żołnierza: „Błękitny wale". 
Promień: „Precz z miłością“ (Lilian Harvey). 
Słońce: „W małej kawiarence". 
Świt: „Cud wilków". 
Sztuka „Kohn i Kelly w tarapatach", 
Uciecha: „Dlaczego zgrzeszyłam*. 
Wanda: „Ta, która się sprzedaje" (Lili Damiła) i „Fłłp 
i Flap“. 
RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 28 lipca 


11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. — 12.36: 


W BIBLJOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego . « s s e» 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jako proletarjacdka 
natika ŻYCIA == sa 05 44000 ida Da 
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . . 0.75 
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do 


nauki anid na Genial: 0 td «2 ©. AO 
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo- 

wskazy przyszłości . . . . . . . 3.— 
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze- 

szył I. . . . . a . tlg, bal U . . DJ 0.75 
Pamiętnik Hermana Dłamanda (listy do 

żony) . 10.— 


Ustawodawstwo Pracy. T. Hi. Inspekcja 
pracy . . , e . pkt kz D. v 15 
Perl: Dzieje Ruchu Socialist. w Zaborze 
Rosyjskim Ó 4 ZSZ: z AT © 
Porczak: Dyktator Piłsudski 1 Piłsud- 
czYCY. w a Ty SES a W w R RSE ZB 
Porczak: Walka o Demokracje » « » 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe a. 


1.50 
1.50 
3— 


Zamówienia z prowincji należy Kierować. 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
14. Warecka 9. ci Ae 


WACŁAW MATYJA 


Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa '') 
poleca P. T. Publiczności 


zawsze świeże wędliny oraz mięso doborowej jakości 


po cenach konkurencyjnych. === 


Nr. 170, Piątek 28 lipca 1933 


Strajk robotników budowlanych w Krakowie 


WALKA Z NIEWIADOMYCH POWODÓW 


Wczoraj odbyła się konferencja u okręgowego 
inspektora pracy w sprawie powodów wypowie- 
dzenia umowy zbiorowej przez stowarzyszenia 
przedsiębiorców. ; 

Okręgowy inspektor pracy p. Fr. Czarniecki za- 
komunikował sironom, iż powstałego zatargu bu- 
dowlanego nie może uważać za wynikły na tle 
sporu o warunki płacy gdyż przedstawiciele pra- 
codawców zapewnili, iż nie zmierzają do pogor- 
szenia warunków płacy, przedstawiciele zaś ro- 
botników nie zmierzają do podwyżki płac. Z po- 
wyższych wzgłędów inspektor pracy proponuje u- 
mowę zawartą w dniu 20 maja br. uznąć za obo- 
wiązującą bez żadnych zmian nadal i wzywa stro. 
ny do podporządkowania się warunkom wymie- 
nionej umowy. ! 

Inspektor pracy zapewnia dalej, że we wrześ- 


Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramo- 
fon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 16.00: Muzyka po- 
pularna. 17.00: Odczyt: „Zapomniane cześci Beskidów 
Zachodnich“ — wygłosi dr. Stanisław Leszczycki. 17.15: 
Koncert solistów z Warszawy. 17.45: Gramofon. 18.15: 
Odczyt z Warszawy: „Połicja w Polsce odrodzonej", — 
18.35: Recital fortepianowy z Warszawy. 19.20: Rozmai- 
tości, komunikaty. 19.40: „Na widnokręgu“. 20.00: Kon. 
cert symfoniczny z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczor- 
ny. 21.00: Wiadomości bieżące. 22.00: Muzyka taneczna 
z Warszawy. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Komu- 
nikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka taneczna. 


Sobota 29 lipca 


11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. — 12.35: 
Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon. 
15.25: Komunikat gospodarczy. 16.00: Audycja dla cho- 
rych. 16.30: Gramofon. 17.00: Aktualna pogadanka z 
Warszawy. 17.15: Koncert solistów z Warszawy. 18.15: 
Odczyt z Warszawy. 18.35: Gramofon. 19.05: „Co sły- 
chać w wiecie?“ — omówi dr. Jan Reguła. 19.20: Roz- 
maitości, komunikaty. 19.40: Kwadrans literacki z War- 
szawy. 20.00: Muzyka lekka. 21.05: Dziennik wieczornył 
21.15: Wiadomości bieżące. 21.30: Koncert muzyki pol- 
skiej z Warszawy. 22.00: Muzyka lekka. 22.25: Wiado- 
mości sportowe. 22.35: Komunikat meteorologiczny. — 
22.40: Muzyka lekka. 23.30: Wiadomości z kraju dla 
połskiej ekspedycji polarnej na Wyspie Niedźwiedziej. 
23.35: Gramofon. 24.00: Hejnał . 


w stawach i mięśniach, 
neuralgję I bóle głowy z 
powodzeniem uśmierzają 
i usuwają tabletk! Togal. 
Togal wstrzymuje nagro- 
madzanie się kwasu mo- 
Ji czowego, zwalczając w 
| ten sposób w zarodku te 
niedomagania. Togal nie 
wywiera ubocznego szko- 
, dłiwego działania. Do na- 
bycia we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364. 


DO POWIĘKSZENIA naszej instytucji przyjmie kilku 
inteligentnych, wymownych pań, panów, do wprowadzenia 
artykułu pierwszej potrzeby, bez konkurencji, dochód 
dziennie zł 20— i więcej, zdolnym pensja. Zgłoszenia 
tylko osobiste w środę i czwartek. Kraków, Długa 14, m 6. 


Opony samochodowe 


oraz €zęści samochodowe Ford, Chevrolet 
i Citroen poleca 
Kraków 


„AUTO-:RUCH'" «mara 27 


Telefon 116-36. Telefon 116-36 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 


pracownia 
Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. :-: +: 


niu zwoła konferencję celem wspólnego omówie- 
nia spraw, będących przedmiotem wniesionego 
przez budowniczych i majstrów memorjału. 
Delegaci robotników oświadczyli, iż mogliby, 
się zgodzić i wrócić do pracy na warunkach daw., 
nej umowy, jednak z zastrzeżeniem, że umowa nie 


będzie wypowiedziana do przyszłego sezonu, że, 


płace robotników zatrudnionych na budowie nie 
objętych cennikiem szczegółowym a wymienio- 
nych tylko ryczałtowo zoslaną wregulowane do dni 
dziesięciu i do umowy zbiorowej załączone, że u- 
mowa zbiorowa będzie w przyszłości ściśle prze- 
strzegana. Oświadczenia zaś p. inspektora pracy 
tak bez zastrzeżeń przyjąć nie moga, gdyż niema 
żadnej gwarancji, że umowa będzie w przyszłości 
przestrzegana i bez żadnego powodu niewypowia- 
dana, dłatego z propozycją zwrócą się do zgroma. 
dzenia strajkujących, ałd oświadczenia się ogółu. 
Przedstawiciele pracodawców oświadczyli, iż 
Izba Budowniczych przedłoży pisemne oświad.. 
czenie do poniedziałku dnia 31 b. m. i to w poro- 
a z A mistrzów murarskich i cie- 
steiskich, oraz ze Związki Ó 
o A a ązkiem przemysłowców sek- 
Jak z powyższego dokładnie wynika jk w 
wołali przedsiębiorcy nie Poda jar w A pda» 549 
wodów wypowiedzenia tegoż, a powody zawarte 
w „memorjale do inspektora pracy zostały dotądi 
tajemnicą stanu, gdyż ani p. inspektor pracy, ani 
budowniczowie nie chcą dotąd zawiadomić Zwią- 
zku o powodach zawartych w tym memorjale 
W dodatku odwleczenie oświadczenia się na: pro- 
pozycie okręgowego inspektora pracy, do ponie- 
iałku, a więc na 4 dni daje miarę jak bardzo 
zależy pracodawcom na zlikwidowaniu zatargu 
powstałego zresztą z ich własnej winy. | 
, Robotnicy na skutek takiego stanowiska przed- 
siębiorców, beda zmuszeni zmienić swoje stamo- 
wisko i zażądać odpowiedniego odszkodowania 
za niezawiniony strajk. 
| W WIELICZCE 
strajk po 4-dniowym trwaniu zakończył się przy- 
Jęciem i podpisaniem protokółu, w którym praco- 


dawcy zobowiązali się dotrzymywać um 3 
rowej z 18 lipca. ZY my owy zhio- 


opa 


PLAŻA TUR 
OTWARTA 


Przystanek tramwajów linij 5 i 6 (ul. Kościuszki) 
Telefon na plaży Nr. 175-21 
Koncerty radjowe przez poteżne 
gigantofony cały dzień. 
Kosze — Leżaki — Parasole — Huśtawki 
z Natryski 

Piłki wodne — Koszykówki — Bufet 
Wygodne kabiny =- rozbieralnie ł 


Bilety wstępu znacznie zniżone. 
BRPRODEOCOOOO 


Hotel Royal 


Warszawa Chmicina 31 


OGRZEWANIE CENTRALNE 


woda bieżąca zimna i ciepła 
oraz TELEFONY w pokojach 


CENY NISKIE 
BEZPŁATNY GARAŻ 


AUTO-CENTRUM 


UCWA 
KRAKÓW, RYNEK KLEPARSKI 2 (dom Feniks5) 
TELEFON Nr 178-84 
Sprzedaż nowych i używanych części do wszystkich typół 


imareksamochodowych. Posiadamy naskładzie opony, dęt ef 
łożyska kulkowe, taśmy hamulcowe, świece, kable, zeg% 


Argo, magnety, delka, sygnały, mamki, kierunkowska: | 


tłoki — pierścienie, oraz wszelkie przybory samochodo 


| Kupno i sprzedaż używanych samochodów i motocy 8 | 


i Cześci zamienne Chevrolet — Ford A | 
| rE NE. MT wałaNaY T T S 


Ez PASE ME UL 2 — 
Wydawca; Zygmupt Żuławski, — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego* 
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